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Teiegramy Gazety Narodowej, 


(Tylko w jednej części wczorajszego nu- 
meru drukowane.) 
Wiedeń d. 6. maja. „Nowa Pres- 
e donosi, że konferencje biskupów za- 
mknięte, i prawie wszystkie wnioski Rau- 
schera zostały przyjęte. Żaden projekt 
przeciw uch watot konferencji nie jest 
wniesiony- 
menan d. 6. maja. Wieść o schwy- 
Wa as i osa utrzymuje się. Wódz 
m ania xarlistowskiego, Radda, prze- 
szed Sta (A franeuzką. 
koło Filipopol d. 6. maja. Na wyspach 
popoli od trzech dni prześlado- 


wanie żydów, Syna 
goga zburzona, dom 
i sklepy Żydowskie aioi aiii 
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Lwów d. 8. maja. 


(Kezpoczęcie posiedzeń Rady państwa.) 


Dziś rozpoczęły się posiedzenia w Ra- 


Ke państwa, przerwane na czas wyborów i 

© sejmu czeskiego. Skład Rady pań- 
stwa zmienił się o tyle, iż zamiast 25 po- 
słów z Czech, przybyło teraz 40. O 15 więc 
głosów partja centralistów liczy teraz więcej 
niż pierwej w Radzie państwa, t. j. ma obe- 
cnie 109 głosów. O kilka głosów więcej li- 
czyli centraliści w chwili, gdy ministerstwo 
Giskra i Herbst upadło, a hr, Potocki two- 
rzył nowy gabinet w skutek ustąpienia Po- 
łaków z Kady państwa. Wówczas wydawało 
się niepodobnem, ażeby Rada państwa skła- 
dała -się z samych tylko Niemców, i dlatego 
dano dymisję ministerstwu, które do tego 
stanu rzeczy doprowadziło. 

Czują to i dziś Niemcy, że chociaż wy- 
dobyli się z położenia krytycznego, gdy sami 
ani kompletu w Radzie państwa nie stano- 
wili, ani dwóch trzecich głosów nie mieli, to 
zawsze zwycięztwo obecne nie zabezpiecza 
im jeszcze przewagi na czas dłuższy. Cóż 
pomoże im, Że teraz mają komplet i dwie 
trzecie głosów w Radzie państwa, jeźli w ra- 
zie ustąpienia nie-Niemców, Rada państwa re- 
prezentowałaby tylko mniejszość ludów austrja- 
ckich, i to bardzo znaczną mniejszość. Każde 
zaś ciało, reprezentujące mniejszość, jest na 
fikcji oparte. Z tego też powodu i dziś je- 
szcze ani rząd, ani większa część reprezen- 
tantów niemieckich w Radzie państwa, nie 
porzucają myśli wzmocnienia swojej pozycji 

przeprowadzeniem ugody z Galicją, ale za- 

razem przemyśliwają nad sposobem, jakby 
najmniejszemi ustępstwami ugodę tę prze- 
prowadzić. 


Kronika krakowska. 


(Jaką nazwę w historji nosić będzie tydzień 
ubiegły. — Artykuł, którego ani w Czasie ani 
w Kraju nie bylo. — Pobieżna wzmianka 0 
obuwiu j. w. sułtana, — Jakby wyglądali ci co 
nascuntur i ci co fiunt pod ołówkiem 
Kostrzewskiego. — Bis repetita placent 
przeto Goszczyński dwakroć po dwa razy się nie 
pokazał. — Klątwa na pana Kłobukowskiego i 
amnestja dla p. Feintucha. — Dyrekcja teatru 


asekuruje artystów od krytyki, — Protustacja 
w imienin autorów. — Coś dla systematycznych 
czytelników.) 


Historykowi, który kiedyś, w odległej 
przyszłości kreślić będzie ku zbudowaniu po- 
tomnych tegoroczne dzieje Krakowa, opiera- 
jąc się głównie na moich kronikach, radzę, 
żeby tydzień ubiegły nazwał tygodniem wiel- 
kiego oczekiwania. Przez całe te siedm dni 
wszyscy czekali i nikt się nie doczekał ‘tego, 
na co czekał. 

Najprzód publiczność, ta publiczność, 
która się interesuje sprawami naukowemi... 
są tacy, którzy utrzymują, że taka publi- 
czność nie istnieje u nas bynajmniej, ale to 
muszą być bezwyznaniowi, którzy w ogóle 
wnie nie wierzą... otóż ta zakwestjonowanej 
egzystencji publiczność, wiedząc o tem, że 
Towarzystwo naukowe ma już w przyszłym 
tygodniu przystąpić do wyboru dwunastu mę- 
żów, stanowić mających w jednorodnej. zbio- 
rowości swojej zalążek „przyszłej naszej aka- 
demii, oczekiwała, w którym z naszych dzien- 
ników propozycji, kogoby wybrać należało, 
kto godzien zasiąść w pierwszym tuzinie, a 
więc i w pierwszym szeregu de nos quarante 


immortels. 

I publiczność oczekiwała nadaremnie , 
dzienniki nasze zajęte nieskończenie ważniej- 
szemi przedmiotami, a mianowicie powstaniem 
biszpańskiem, wybuchem Wezuwiusza i figla- 
mi, jakie ajent policyjny Parfeniuk płata dłu- 
goręcznym naszym artystom Sztuki przeno- 
szenia na swe imię cudzej własności, bez 
transakcji handlowych, aktów darowizny i 
wszelkich innych uciążliwych form prawnych, 
dzienniki nasze tyle się zajmowały sprawą 
wyboru pierwszych akademików, co ja mi- 
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Dla naszych posłów jaki dla Galicji w 
ogóle, jest jednak przyjęcie elaboratu czy- 
stem niepodobieństwem. Gdyby nawet kto 
się zgodzić chciał- na tę utilitarną politykę, 
iż przyjąć należy choćby ułamki rezolucji 
sejmowej, a wywalczenie dalszych żądań pozo- 
stawić późniejszemu czasowi i przyjaźniejszym 
okolicznościom, to jednak kwestja finansowa 
stanowi nieprzepartą zaporę w przyjęciu ela- 
boratu wydziału konstytucyjnego. Przy tej 
kwocie, jaką elaborat przeznacza dla Galicji, 
niepodobieństwem jest opędzić te sprawy, 
które z tej kwoty opędzane być mają. W sa- 
mej rubryce oświaty okazałby się tak wielki 
deficyt, że potrzebaby zwinąć wszystkie se- 
minarja nauczycielskie, a tylko jedno we 
Lwowie pozostawić, Naraziłoby się przez to 
całą przyszłość kraju na szwank, i nie wy- 
nagrodziłyby tego te drobne, wątpliwej war- 
tości ustępstwa autonomiczne, zawarte w e- 
laboracie. A : podobne niedobory okazałyby 
się i w innych gałęziach administracji kra- 
jowej. Gdyby nawet w jakiejś rubryce zao- 
szczędzić co można, to wedle uchwał elabo- 
ratu nie możnaby użyć tej  oszczędzonej 
kwoty na inne rubryki wydatków, w któ- 
rychby się wielki niedobór okazał. 

Wzięła to pod rozwagę delegacja nasza 
jeszcze przed odroczeniem Rady państwa i 
postawiono w kole polskiem wniosek, ażeby 
w razie, gdyby Wydział konstytucyjny upie- 
rał się przy swoim wymiarze finansowym, 
cofnąć rezolucję sejmową Z teraźniejszej Se- 
syi, a wywalczenie całości tej rezolucji zosta- 
wić późniejszym czasom i przyjaźniejszym 
stosunkom. Koło polskie postanowiło na 
tym wnioskiem rozpocząć rozprawy i prze- 
prowadzić uchwałę dopiero po ponownem 
zebraniu się Rady państwa, i zapewne w tej 
chwili już przystąpiło do tych rozpraw. 

Jakie uchwały zapadną, wątpić prawie 
nie można. Konieczność zmusza koło polskie 
do uchwalenia cofnięcia rezolucji i zapewne 
cofną ją wtedy, gdy w Izbie przeprowadza- 
ne będą rozprawy i przyjęty wniosek Wy- 
działu konstytucyjnego co do wymiaru kwoty 
rocznej dla Galicji. 

Czy po cofnięciu rezolucji delegacja na- 
sza ustąpi Z Rady państwa, tego jeszcze prze- 
widzieć nie można. Być może, że stosunki 
wy tworzą się tego rodzaju, że ustąpienie to 
stanie się potrzebne i skuteczne ; jednakowo 
być także może, że pozostanie delegacji w 
Radzie państwa stanie się odpowiedniejszą 
taktyką parlamentarną. 


Rekryminacji nie będziemy czynić na- 


szej reprezentacji w Wiedniu. W swoim cza- 
sie przedstawiliśmy błędność polityki, której 
się delegacja. chwyciła wstępując do Rady 
państwa bez wszelkiego zabezpieczenia sobie 
tak u rządu, jak u stronnictw niemieckich 
koncesji dla Galicji. Chwiejna polityka dele- 
8acji, postanowienie sprzedania swoich głosów 
rządowi przy sprawie ustawy o wyborach 
pośrednich z konieczności (Nothwahl-Gre- 
setz) i wejście w A e OEE OJ Opad e AE 3) z rządem, skłoniło 


RZ Dalej nasza młodzież akademicka, nie- 
a zęśliwa akademicka młodzież |... Otworzyła 
a we tek czytelnię swoją i serca swoje, 
E ła się in corpore, przygotowała od- 
poezy; Sy ilość ciepłych mówek i gorących 
ścia- -poet ze świętem w duszy oczekiwała go- 
dził i sede oszczyńskiego, ażeby ją odwie- 
nem 

naukowej podnieci „AS zapał jej do pracy 
młodzież oczekiwała napróżno, 
miei po sobie, żałośnie po re- 
telt przemawiać, z współczu- 

ciem po gor Se. którzy deklamować mieli... 
się wyżarzył, gu) wystygło, w poezjach żar 
nie przybył + z Go zoszczyński nie przybywał i 
wieść, że we Zamiast niego przybyła tylko 
niów skie ANEL. śpiewak Zamku ka- 
dzieży.. odpowie na zaproszenie mło- 


W e dwa dni 


zgromadziła się znow później zatem młodzież 


„. mówcy odgrzali 
oracje, poeci odsmażyli WIÓLSZE: i ae zde 


kali... czekali... czekali... a ukraińskieg 
cy tyle było widać co śladu rea 
T aa ukraińskich wj- 
Gdyby warszawski Gavarni-Kostrzewski 
pożyczył mi na kwadrans swojego słówka, 
odrysowałbym wam jak wyglądali po tym 
drugim zawodzie nasi młodzi oratores i poe- 
tae akademiccy... 


Nie na tem jednak był koniec oczeki- 
wań w tym tygodniu wielkiego oczekiwania. 

Nazajutrz, w piątek, w rocznicę trzecie- 
go maja zgromadził się „Postęp“ tn pleno, 
otworzył lokal swój i swe serca, zasadził 0- 
koło stołów do stu osób, uważając przy ich 
sadowieniu, ażeby każdy, nie mający zwycza- 
ju przemawiać na biesiadach, był usadowio- 
ny między dwoma mówcami, albowiem ile 
uszu jest do słuchania, tyle mów podczas bie- 
siady być winno, i oczekiwał tego samego 
gościa, którego młodzież po dwakroć oczęki- 
wała nadaremnie. 

I Postęp nieborak nie był szczęśliwszym 
od młodzieży. Zamiast Goszezyńskiego przy- 
była tylko wieść, że nazajutrz na przedsta- 
wieniu teatru amatorskiego ukaże się w sa- 
lach „Postępu”. Rękodzielnicy i przemysłow- 


*) Goszczyński nie przybył na zebrauie mło - 
dzieży ani do »„ Postępu“, gdzie go oczekiwano, 
Z powodu zmęczenia i słabości, „która w jego 
wieku i po dalekiej podróży łatwą jest do wy- 
tłumaczenia. (Przyp. red.) 
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We Lwowie, Sroda dnia 8, Maja 1872. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE: Bióro Administracji ia. 
NARODOWEJ” przy ulicy Sobieskiego pod eere 
(dzwniej ulica Nowa liczba 291.) KRAK RYŻU 
sięgarnia Józefa Czecha w żę W o BOES 
Na cała Francję i Anglie jedynie P- potron DNIU 
kewski, rue Fanbourg Pblssoniere, 33. DA 

Haasenstein et Vogler, Neuer Marki Nr. s zd 
D pelik, Wollzeiie, 22 W: FRANKFURCIE : Na 
NEM i HAMBURGU: pp. Hąasenstein et RE R 

OGŁOSZENIA przyjm sięj za opłata 6 cen 
od miejsca abiktaśni ry RE drobāym e 
kiem, oprócz opłaty steplowej 30 ct. za każdarat 
umieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczętowane nie 
nlegaja frankowaniu. 

MANUSKRYPTA drobne nie zwracaja Się, lect 
bywają niszczone. 


Dalmatyńców do ubidżenia delegacji naszej i 
do zawarcia układu z minisierstwem. Gdy 
deputacja delegacji naszej, wychodząc z targu 
z p. Lasserem spotkała się w przedpokoju 
Z deputacją Dalmatyńców, wezwaną również 
do targów, wtedy Dalmatyńcy zdecydowali 
się ubiedźz Polaków i zamiast dopuszczenia, 
aby Polacy sprzedali za ustępstwa dla Ga- 
licji tak Dalmatyńców, jak inne Z opozycje 
w Radzie państwa, woleli Dalmatyńcy za u- 
stępstwa dla Dalmacji sprzedać sami Polaków. 
Targi z Polakami były jedynie fintą, zręcznie 
użytą, ażeby Dalmatyńcy za mniejszą cenę 
dali swoje głosy ministerstwu przy głosowa- 
niu nad „Nothwalgesętz*. Polacy dałi się w 
tę pułapkę złowić, i już odtąd utracili wszel- 
ką pozycję w Radzie państwa. 


Korespondencje „Głaz. Nar.“ 


Kraków dnia 6. maja. 


(N.) Być zatem może, że już jutro roz- 
strzygniętą zostanie przez Towarzystwo nau- 
kowe krakowskie kwestja wyboru pierwszych 
dwunastu członków akademii. Jak wiadomo 
ze statutów, zawiązek akademii stanowić bę- 
dą ci dwunastu, a raczej ośmiu z nich, któ- 
rych cesarz zatwierdził, i którzy podług wła- 
snego uznania dobrać mają resztę członków 
czynnych i korespondentów. Na zasadzie sta- 
tutów również wybrańcy ci muszą być zamie- 
szkałymi w Krakowie, i ośmiu z nich ma 
reprezentować połączone Wydziały nauk mo- 
ralnych i archeologii, a czterech Wydział na- 
uk przyrodniczych i lekarskich. 

- Że założenie akademii w Krakowie „Jest 
faktem niezmiernej wagi dla nauk i umieję- 
tności w Polsce, o tem obszernie w swoim 
czasie pisały dzienniki; sprawą statutu zaj- 
mowano się także, ale teraz, gdy przychodzi 
da „praktycznego przeprowadzenia rzeczy, gdy 
idzie już wprost i bezpośrednio o wybór kan- 
dydatów, od których po największej części 
przyszłe losy tej instytucji zależeć będą, fak- 
tem jest, Że w dzieunikarstwie ani jeden 
głos się nie odezwał, ani jedna wska- 
zówka znikąd nie wyszła, ani jednej zasługi 
nie poddano pod rozbiór. Było to niezaprze- 
czonym i najpierwszym obowiązkiem dzienni- 
ków krakowskich, ponieważ chodziło o zna- 
komitośei wep które miejscowi najle- 
piej znają, i ze smutkiem wyznać należy, że 
o tym obowiązku ani Czas ari Kraj nie po- 
myślały, choć im to parę razy w innych 
dziennikach przypominano. 

Tym sposobem sprawa wyboru zastawio- 
ną została na łasce tych, którzy się nią za- 
jąć chcieli, tym sposobem równouprawnione 
zostały wszelkie pretensje, intrygi i zabiegi 
z poważną myślą 0 przyszłych losach tej naj- 
wyższej w kraju naukowej instytucji. 

Skutkiem takiego zaniedbania sprawy 


obawiać się należy 
Wiemy, że na- 


przez opinię: publiczną, 
bardzo o jej rozstrzygnięcie. 
zajutrz po wyborze, jeśli wybór niewłaściwy 
nastąpi, znajdzie się pełno głosów do kryty- 


kowania w tych. samych dziennikach, które 
teraz tak systematycznie milczą. Czy jednak 
wtenczas krytyka się na co przyda? Czy na 
długi czas przed wyborem nie kursowały w 
sferach bliższych przyszłej akademii listy kan- 
dydatów, które należało poddać krytyce? 
Jedna z takich list, bardzo gorliwie pro- 
pagowana przez pewne lubiące wszystko na 


swój ład urządzać postacie, lista, wstyd po-, 


wiedzieć, mająca pewne szansy powodzenia, 
mieści w sobie nazwiska, o których świat na- 
ukowy ze zdumieniem się dowie, ludzi,. któ- 
rzy mogą mieć urzędnicze zasługi i tytuł 
ekscelencji, ale do krzesła akademickiego 
praw żadną naukową zasługą nie zdobyli, 
dalej jaśnie wielmożnego hr. St. Tarnowskie- 
go, profesora Zolla i tych ludzi młodych, któ- 
rzy za lat 10, 15 może będą godni akademi- 
ckiego krzesła, ale powołanie ich teraz by- 
łoby ironią nad polską nauką. Nie wymie- 
niam innych, pp. E. Ł., B. itp, sądzę bo- 
wiem, że dobra wola przeważy nad intrygą, 
i że do wyboru ich nie przyjdzie. 

Ludzie nie bawiący się w intrygi i ma- 
jący szczere dobro akademji na myśli, zwá- 
żywszy wszelkie względy, a mianowicie ten, 
że na pierwszych akademików, których zada- 
niem będzie organizowanie akademii powołać 
trzeba mężów, posiadających obok niezaprze- 
czonych zasług „dosyć energii i dobrej woli 
w celu oparcia, się podszeptom intrygi, zga- 
dzają się mniej więcej na następującą listę : 

Z wydziałów nauk moralnych i archeo- 
logii: 1) Kremer Józef, 2) Karol Mecherzyń- 
ski, 3) matematyk, którego nazwiska nie mo- 
głem się dokładnie dowiedzieć (Karliński ? 
mieńęki, DD Wincenty Pol, 5) Łucjan Sie 
mieński unajewski, 7) Estrejc r, 8) Wa- 
lewski albo Szujski. 102.ESIAMACNEF,. 8) 

Z wydziału nauk przyrodniczych i le- 
karskich: 1) Majer, 2) Śkobel, 3) Teichman, 
4) Kuczyński. 

Z tych „wszystkich jeden profesor Duna- 
jewski prawie nic nie pisał, znany jest je- 
dnak jako znakomity profesor i mówca, ma 
opinię ustaloną głębokiego ekonomisty, a dla 
organizacji akademii jest niezbędny jako wy- 
borny administrator. 

Nie wdaję się w rozbiór tej listy. Nie 
jest ona moją, więc choćby mi się niewłaści- 
wem zdawało powoływanie do liczby orga- 
nizatorów akademii p. Łucjana Siemień- 
skiego, który właśnie w „tych dniach wyje- 
chał z Krakowa i nie wróci przez całe lato, 
potrzebując ukończyć ostatecznie kurację swe- 
go osłabionego wzroku, który zatem W spra- 
wie organizacji akademii zadnego nie mógł 
by wziąć udziału, chyba, że tę sprawę przez 
lata całe przewiekać jest zamiarem — pomi- 
jam to, i donoszę wam tylko, że taka lista 
istnieje, i że ma za sobą stronników między 
tymi, którzy tytułu jego ekscelencji lub hra- 


cy zjedli zatem wieczerzę bez gościa, którego 
uczcić chcieli, na cześć trzeciego maja g0- 
wiedzieli „przygotowane mówki, a co najwię- 
ksza, złożyli przy tej okazji trzydzieści reń- 
skich na szkoły ludowe. Dając do tej skład- 
ki guldena zastrzegłem wyraźnie, że pomie- 
niony gulden użytym być ma na wynajęcie 
posługacza z zakładu p. Franciszka Mikul- 
skiego, ażeby chodził przez dzień cały od 
domu do domu i badał stróżów, czy w któ- 
rej kamienicy nie ukrył się przypadkiem w 
piwnicy jakiej lub pod strychem krakowski 
komitet do przyjmowania takich składek. 
Nazajutrz amatorowie w „Postępie* grali 
„Okno na pierwszem piętrze“ znakomicie. 
I nie dziwnego, że w nich nagle wstąpiły 
wszystkie dramatyczne talenta. Wyborną grę 
fizjognomii, gesty kulację, ruchy, intonację gło- 
su wszystkie jednem słowem wymagane od 
artystów warunki, natehnęła im nadzieja, że 
Goszczyński po ukończeniu sztuki odda ich 
usiłowaniom pochwałę. Byli przekonani, że 
ich widzi, że w oklaskach, którymi ich obsy- 
pywano, jest oklask dłoni, która Posłanie 
do Polski kreśliła. 
= Zapadła zasłona i odsłoniła się rzeczy- 
wistość... i tą raz% oczekiwanie bylo daremne, 
Goszczyńskiego nie bylo. Raz jeden tylko 
znakomity gość ukazal się u nas liczniejsze- 
mu zebraniu w sali Tuwarzystwa strzeleckie- 
gu we środę i dowiedział się Z wiersza p. 
Kłobukow skiego, że my poctów uważamy Za 


mamuty!.. 
Prawdopodob nie to wygadanie się sza- 


nownego p. Antoniego było jedyną przyczyną, 
Że sędziwy wieszcz nie chciał się już potem 
nigdzie pokazać. Miło jest przyjmować hołdy 
i wyrazy uznania dla swych zasług, ale być 
oglądanym jak osobliwość paleontologiczna, 
jak przedpotopowe wykopalisko — ślicznie 
dziękuję! 

To też niech Pan Bóg panu Kłobukow- 
skiemu nie pamięta, że się takiej niedyskre- 
cji dopuścił. Prędzej: już wybaczymy p. Le 
onowi Feintuchowi jego dowcip 0 iwo 
kurkowym, pijącym zdrowie Króla 
zamczyska, prędzej darujemy pewnemu 
mecenasowi literatury, Że się zwier zył przed 
Goszczyńskim, iż tak dalece proteguje litera- 
turę, że na pisma i książki, gdyby sumien- 
ile, porachować, wydaje może z jakie dzie- 
sięć reńskich miesięcznie, a w swoim księgo- 
zbiorze ma dzieła nader szacowne, bo „na- 
wet z angielskiego tłómaczone.* Panu Fein- 
tuchowi i mecenasowi temu przebaczenie, na 


pana Kłobukowskiego anathema. Prawda 
jest, że my jesteśmy tak zarcheologizowanem 
miastem, że na wszystko co się u nas poja- 
wi ze stanowiska archeologicznego patrzymy, 
ależ na miłość boską nie mówmy o tem tym, 
którzy do nas przyjeżdżają, bo będą omijali 
Kraków, choćby im się o koncesję na kolej 
ad hoc, dla unikania naszego miasta zbudo- 
wać się mającą, starać przyszło. 

Tejże samej soboty publiczność intere- 
sująca się sztuką dramatyczną oryginalną 
ujrzawszy na rogach ulic afisze oznajmiają- 
ce pierwsze przedstawienie „Pozytywnych“ 
zakupiła bilety, bez względu na jaśnie-wiel- 
możność swoją '(u nas podobne niebywanie 
w teatrze uchodzi za pretensję do jaśnie- 
wielmożności) i wieczorem oczekiwała przy- 


jemnych estetycznych wrażeń wywołanych 
tem konkursowem dziełem. 
I to oczekiwanie niestety !... miało być 


zawiedzione w tym tygodniu wielkiego ocze- 
kiwania. 

Widzowie zgromadzili się przed teatrem 
i Zastali drzwi zamknięte. a na nich plakat 
oznajmiający, że z powodów ` nieprzewidzia- 
nych przedstawienia wcale nie będzie, a „ Po- 
zytywni* vdłożeni aż do wtorku. 

Zaczęliśmy się dopytywać co bylo przy- 
czyną tej odwłoki i dowiedzieliśmy się, że 
dyrekcja osądziła, że sztuka nie jest jeszcze 
dostatecznic wypracowaną przez artystów, 
woli zatem odłożyć reprezentację. 

Słysząc to kiwaliśmy głowami. Jest to 
zapewne wielka staranność ze strony dyrekcji 
o dobre przedstawienie, ale rzecz nader ślizka 
I niebezpieczna dla autora. A nuż sztuka u- 
padnie, pomimo tej odwłoki i staranniejszego 
jeszcze wypracowania? — biedny autor nie 
będzie mógł wtedy nawet Części swego nie- 
powodzenia zwalić na artystów, którzy skut- 
kiem milczącej umowy połowę grzechów au- 
torskich zwykli dźwigać na swoich barkach. 
To szczęście, że sztuka jest p. Narzymskie- 
go, autora „Epidemii,“ więc o „fiasko“ nie- 
ma obawy, ale gdybym tak ja "był autorem 
dramatycznym, a zwłaszcza też premjowa- 
nym, to bym nigdy nie pozwolił na takie a- 
sekurowanie artystów od odpowiedzialności 
przed krytyką. Ileż to razy się zdarzyło, że 
rzecz zupełnie lichą gra artystów ocaliła i 
utrzymała. Kiedy artyści mogą takiej sztuki 

dokazać czasem to powinni módz zawsze, a 
jeśli takie przyjmiemy prawidło, autor nigdy 
za nic odpowiadać nie będzie, i wtedy to 
doprawdy miło będzie być autorem .. 


- 


biowskiej korony za pierwszy patent na człon- 
ka akademii nie uważają. 

Czy oni zwyciężą, czy też przeciwnie, 0- 
każe się to może wprzód jeszcze, nim ta moja 
korespondencja w szpaltach waszych do Kra- 
kowa powróci. 


Paryż a. 2. maja. 


(Ż.). Przed dziesięciu dniami zjawiła 
się w kilku naraz dziennikach paryzkicl nie- 
zdefinjowana dokładnie wiadomość o między- 
narodowym kongresie, który ma jakoby zai- 
nicjować Moskwa — za zgodą naturalnie 
Prus — któremu sprzyjać mają Włochy, lecz 
który wcale nie trafia do serca i przekonania 
obecnego naczelnika rządu francuzkiego, i 
zapewne też nie musi się podobać Anglii, 
Austro-Węgrom i Turcji. Za miejsce zjazdu 
kongresowego tymczasem oznaczono Bruk- 
sellę, o terminie zaś onego żadnej nie uczy- 
niono wzmianki. 

Dzienniki, które wieść tę pobieżnie za- 
znaczyły, nie zdawały się przywiązywać do 
niej żadnego znaczenia. Inne, jak Patrie, 
zaprzeczyły jej bez komentarza. I oto echo 
już przebrzmiało. Zdaje się nawet, iż całkiem 
o niem zapomiauo! Nie w tem dziwnego! 
gdyż od pewnego czasu weszło w zwyczaj 
prasy paryskiej, która w tym razie doskonale 
odźwierciedla opinię publiczną, iżby na rze- 
czy ważne a niepokojące jak najmniejszą 
zwracać uwagę. Giełda paryzka, handel i w 
ogóle apatyczny kwietyzm francuzki unikają 
tych draźliwości i wolą, jak kuropatwa w 
zimie, dia bezpieczeństwa schować głowę do 
śniegu. 

A tymezasem wieść o kongresie nie jest, 
według mnie, ani tak bezzasadną, ani tak 
małowaźną, "jak się to wydaje Francuzom, 
lub za jaką chciałyby ją podać tutejsze dzien- 
niki; i dlatego to zamierzyłem pomówić o 
niej w dzisiejszej korespondencji. 

Wiemy z historji wielkich wojen- euro- 
pejskich, że się kończyły zwykle poządanemi 
dla zwycięzców międzynarodowemi kongresa- 
mi, w których brały udział nietylko strony 
wojujące, lecz i inne znaczniejsze lub biiżej 
w skutkach wojny zainteresowane państwa. 
Kongres bowiem, jeżeli nie zawsze uświęcił 
zmiany „przez oręż dokonane, nie mniej prze- 
to był i zapewne będzie jeszcze, usankcjono- 
waniem i jakoby ulegalizowaniem ważniejszych 
zmian politycznych i terytorjalnych, oblecze- 
niem ich w uroczyste prawo publiczne, po- 
gwałcenie którego ewentualnie powinno było 
wywółać koalicję przeciw pogwałcicielowi. 
To a nie inne miały znaczenie w nowszych 
mea kongresy: wiedeński 1815 i paryzki 

Inaczej się rzecz ma ze Świeżemi zdo- 
byczami Prus. Zawarte w Pradze i we Frank- 
furcie w 1866 i 1871 r. pojedyńcze traktaty 
sankcji europejskiej dotąd nie zyskały. Jak- 
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Tyle było przypadków oczekiwania na- 
daremnego w tym tygodniu... Być może, że 
pomiędzy czytelnikami Gazety są ludzie sy- 
stematyczni, miłujący porządek i regularność 
tak dalece, Że przyzwyczaiwszy się widzieć 
moje kroniki w odcinku Gazety co wtorek, 
w każdym tygodniu tego dnia oczekują ich 
na pewno. Jeżeli są tacy, właśnie i oni po- 
czekają nadaremnie, jak my w Krakowie 
czekaliśmy na artykuły o wyborach akade- 
mickich w gazetach naszych, na odwiedziny 
Goszczyńskiego w Czytelni akademickiej i w 
Postępie, oraz na przedstawienie „Pozytyw- 
nych“ w teatrze. Dlatego nie w niedzielę 
jak zwykle, ale w poniedziałek wysyłam tym 
razem moją kronikę, pisząc się waszym słu- 
gą i podnóżkiem. 


Kraków 6. maja 1872. 
Omikron. 


Przegląd muzykalny. 
(Faust, opera Gounoda). 


(J.) Bardzo często dawały się słyszeć 
zarzuty, Że publiczności lwowska obujętną 
jest dla muzyki. Zarzuty te jednak nie są 
słuszne, gdyż publicznoć nasza umie ocenić 
muzykę, i umie się na niej poznać. Dowo- 
dem tego sobotnie przedstawienie „Fausta.“ 
Pomimo, iż w przeciągu dosyć krótkiego 
Czasu po raz trzeci przedstawiano „Fausta,“ 
teatr był przepełniony, a publiczność liczne- 
mi oklaskami wyraziła swe uznanie nietylko 
artystom lecz uczciła w ten sposób Gouno- 
dą i jego genialną kompozycję. 

Chociaż to kompozycja nie całkiem no- 
wa (z r. 1859) lecz przez czas panowania o0- 
pery niemieckiej publiczność a tem mniej 
pisma nasze tak mało zajmowały się kwe- 
stjami muzykalnemi, iż zdaje nam się, że 
nie od rzeczy będzie, jeżeli trochę  obszer- 
niej pomówimy o samej kompozycji, za nim 
przejdziemy do zdania sprawy z gry ar- 
tystów. 

Myliłby się bardzo ten, ktoby w „Fau- 
ście* chciał widzieć wzór muzyki francuskiej. 
Muzyka Gounoda tak nie jest francuską jak 
muzyka Mayerbeera nie jest włoską, pomi- 
mo, że Mayerbeer przez długi Czas przeby- 
wał we Włoszech, i dla Włochów kompono- 
wał. Gounod przeszedł o wiele swoich fran- 
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kolwiek za$ najpewniejszym stróżem ich wy- 
konalności są wszechpotężne dzisiaj Prusy, 
to jednak one tylkb same z bronią na ra- 
mieniu pilnować ich muszą, bo dla reszty 
Europy . rzeczone traktaty. mają znaczenie 


AP lko umowy prywatnej, ię, ZAŚ prawa pu- 


blicznego. 

Azaliż więc nie jest rzeczą maturalną 
i zarazem logiczną, że Prusy życzyłyby sobie 
dójść do kongresu, Który w żadnym razie 
nie może wypaść dla nich niepomyślnie ? 
Któż bowiem w Europie — prócz jednej 
chyba Moskwy, która właśnie idzie ręka w 
rękę z Prusami — Śmiałby nawet pomyśleć 
o pozbawieniu Prus tych zdobyczy wojennych, 
w posiadanie których oddawna już legalnie 
weszła na mocy układów ze zwyciężonemi! 
I w tem właśnie uderzającą jest dobrowolna 
ślepota dziennikarstwa  francuzkiego, które, 
rozumiejąc tę groźną dla Francji a korzystną 
dla Prus loikę faktów, nie Śmią nawet zaj- 
rzeć do niej, rozważyć — lękają się uprze- 
dzić o tem opiuję publiczną własnego narodu 
i świata. 

Lecz kongres formalnie zaproponowany 
mógłby nie przyjść do skutku i stać się po- 
budką domowej wojny europejskiej... I to 
prawda! Ale też nikomu zerwanie kongresu 
i zatem wojna nie byłoby więcej na rękę, 
jak domniemanej inicjatorcee Moskwie, która 
chwili z upragnieqiem oczekuje, aby rozwią- 
zać kwestję słowiańską, t. j. panmoskiewską, 
oraz Włochom, któreby unikły tymczasem 
z blizka im grożącego finansowego bankru-. 
ctwa. Co się tyczy Prus, to czy one wezmą 
czynny udział w nowej wojnie, czy zbrojnie 
neutralnie trzymać będą na .wodzy resztę 
Europy, kiedy Moskwa, może nawet wespół 
z Włochami, uderzy na, Austuję i Turcję, to 
w rezultacie one nic na tem nie utracą, 


Plesa 


widokach międzynaroduwego kongresu, wolno 
zdaje się przypuszczać, iż sprzymierzone Pru- 
sy, Moskwa f Włochy (możeby słuszniej było 
nazwać ich spiskówemi?) tak widocznie ko- 
rzystnej dla nich sytuacji pierwej czy później 
wyzyskać nie omieszkają. Jeżeli nie zrobiono 
dotąd formalnej propozycji, to bynajmniej 
nie z obawy o niepewny rezultat. Domyślać 
się w tem raczej należy: z jednej strony, Że 
Moskwa “nie uzupełniła jeszcze olbrzymich 
swoich wojennych przygotowań; 2 drugiej 
zaś, że inicjatorowie chcą przedewszystkiem 
zbadać grunt i wysondować opinie rządów, 
których opozycję słusznie mogą przewidy 
wać, aby wiedzieć żawczasu, czy do kongresu 
mają przyjść z rószczką ołiwną, „czyli też z, 
mieczem starannie opątrzonym. 
Powtórzywszy żś' dziennikami francuz- 
kiemi wersję 6 niechęci p. Thiersa dla idei 
europejskiego kongresu, zrobiłem uwagę, że 
Anglia, «Austrja i Turcja "zapewne nie więcej 
będą dla tej myśli życzliwe, I w rzeczy Sa- 
mej, - gdybysmy nawet pizypuściłi, że Prusy 
gotowe są zadowolić się tem, to dla Siebie 
już zdobyły, to późestanie ważna kwestja do 
odgadnienid: jakie mogą być postawione 
przez! inicjatorów warunki w. celu zabezpie- 
czenia trwałego w Europie pokoju, który 
winien być przewodnię myślą kongresu. Boć 
Moskwa mie może zadać kłamu głośno wy- 
powiedzianej pretensji swojej do „ruskich 
prowineyj Austrji i Turcji“, i zrezygnować 
z nick dla dobra spokoju powszechnego z pe- 
wnością nie zechce. Przy Moskwie zaś i dla 
uczynienia zadość idei narodowości, rząd 
włoski polubówną żapewne wysunie kwestję 
Tyrolu włoskiego. Wówczas więc i Prusy 
zniewolome będą przygarnąć do macierzyn- 
skiego łona Niemiec austrjackich  „koszer- 


nych centralistów*ii'a z temi i Czechów, któ- ' 


rych Niemcy w koło obsiedli 'i wewnątrz się 


cuskich kolegów, póstawit "on swój ideał o 
wiele wyżej; jak to zwykli czynić Francuzi. 
Nie jest om lekki’ jak np. Auber, lecz jest 
poważny i głęboki, do czego się najwię- 
cej przyczyniła jego znajomość muzyki Śre- 
dniowiecznej i przejęcie się kompozycjami 
religijnemi, (które poznał podczas swega kil- 
kuletniego pobytu w Rzymie.) 

Przedmiot, jaki sobie Grounod obrał do 
opery, jest zupełne niewłaściwy. W drama- 
cie Goethego część liryczna stol na drugim 
planie, główną rzeczą jest idèa filozoficzna. 
Wszystko co istotną wartość Fausta stanowi, 
jest dla muzyki obojętnem, tego teź uutor 
libretta uwzględnić nie mógł i nie uwzglę- 
dnił. Została tylko część liryczna, którą się 
Goethe zapewne mało zajmował i nie kom- 
pletnie wyzyskał. Poobcinano więc Goethemu 
Fausta, i z wielkiego filozoficznego dzieła 
zrobiono liryczną operę. Jednakże Gounod 
prześliczną swą kompozycją pogodził nas z 
tą herezją. W pierwszym akcie, a raczej W 
prologu, Faust najpodobniejszy jeszcze. do 
Fausta, jakim go chciał mieć Goethe. Recy- 
tatyw oddaje wybornie tę boleść człowieka 
znękanego próźnemi badaniami, a przycho- 
dzącego do przekonania, że niczego nie do- 
szedł, nic nie zbadał: Rozpaczliwe te zdania 
cudownie kontrastują z prostą melodją chóru 
ludowego, który tchnie Życiem i wiarą. — 
Faust tam widzi szczęście i wesołość, któ- 
rych napróżno w mauce szukał, rozpacz go 
ogarnia, przeklina swą wiarę, naukę, i wzy- 
wa pomocy djabła. Wśród ognia piekielnego 
zjawia się Mefistofel. Pigura to wyborna, 
rubaszna i straszna zarazem. Djabeł znęca 
Fausta do zaprzedania się fantastycznym 0- 
brazem Małgorzaty, i daje mu do wypicia 
napój młodości. Wypiwszy ten napój, Faust 
odmładza się .i z tą chwilą przestaje być 
Faustem Goethego, pamiętającym zawsze 
czem był dawniej, lecz zostaje człowiekiem 
oddychającym tylko miłością Małgorzaty. — 
W akcie drugim jest kilka ustępów wielkiej 
piękności. Śliczna arja Walentyna, skompo- 
nowana później i włożona tam, uwydatniają- 
ca tę gorącą miłość Walentyna dła siostry, 
serdeczna i pełna prostoty; piosnka Mefisto- 
fela, pełna dzikości i szatańskiej charaktery- 
styki, a nareszcie wspaniały chorał unisono, 
którym zwalczają potęgę szatana, pokazując 
mu miecze, których rękojeście są w kształcie 
krzyża. Chorał ten wskróś religijny, tchnie 
duchem średniowiecznym, ‘unisono ogromnej 


gęsto zagnieździli. Byłoby to zatem ani mniej 
ani wiecej jak pokojowa propozycja pó 
działu państwa habsburgskiego i Tur- 
GPU 

Dia tych to prawdopodobnych zdaniem 
mojem powodów, rządy angielski, austro-wę- 
gierski i turecki porówno z p. Thiersem u- 
nikać będą międzynarodowego kongresu, któ- 
ry na ich niekorzyść może zmienić postać 
Europy. I dla tej to przyczyny, powtarzam 
raz jeszcze, myśl kongresu w istocie może 
już kiełkować powoli, zanim nastąpi formal- 
na propozycja. - 


Przegląd polityczny. 
Ziemie polskie. 


Do Gazety Toruńskiej piszą o szkołach 
wiejskich z lipnowskiego powiatu, gubernii 
płockiej, co następuje: 

„Macie wy tam swój kłopot niemały ze 
szkołami w skutek nowej ustawy o nadzorze 
szkolnym. Szkoła, ten święty przybytek, któ- 
ry z dzieci ma zrobić obywateli, ludzi pra- 
wego charakteru i o zdrowej głowie, nadu- 
Żywa się do eksperymentów wstrętnych, sprze- 
ciwiających się i naturze umysłowego rozwoju 
człowieka, i samemu przeznaczeniu szkoły. 
Dam wam mały obrazek naszych także sto- 
sunków szkolnych.  “ 

„Przymusowo utrzymują się szkoły, na- 
uczyciele, przymusowo Ściąga się płaca dla 
tychże. O uczących się nikt nie troszczy — 
i nikt nie jest obowiązany zajmować się ni- 
mi. Aby was bliżej zaznajomić z tym przed- 
miotem, objaśniam. Parobkowi, niemającemu 
ochoty pójść w sołdaty, dają stypendjum ze 
skarbu, rubli 200 rocznie, i każą mu uczyć 
się czytać, pisać i rachować po „rusku* lat 
2, poczem dają mu posadę nauczyciela w ja- 
kiej wsi lub miasteczku, gdzie go nie Żąda- 
no, z płacą rubli 500, lub 400, lub 300; 
prócz tego dają mieszkanie z ogrodem ró- 
Źnej wielkości, do 6 morgów ziemi. Zarząd 
gminy obowiązany rozłożyć wyznaczone ruble 
na własność. ziemską, a Że zarząd stanowią 
chłopi, więc ci, aby się uchylić od opłacania 
nauczyciela, który im ze swym językiem nie 
przypada do gustu, pociągają do opłacania 
tegoż obywateli. Uchwała gininy jest prawo- 
mocną po 4 tygodniach — chociaż wyrze- 
czona przeciw nieobecnym, którzy zresztą 
nic nie znaczą — bo uchwały. przechodzą 
większością głosów. Ztąd wypada, Że w gmi- 
nie 5 lub 6 obywateli, mających razem 10.000 
morgów gruntu, ponoszą cały ciężar „ruskiej* 
oświaty; 150 chłopów, mających 4000 mor- 
gów ziemi, przykładają się do tej w jednej 
jedenastej części. Zadowoleni chłopi, że 


4 się tak tanim kosztem pozbyli naczelnika po- 


wiatu, który z kijem w ręku wymógł na 
nich dobrowolną uchwałę, dzieci swych „do 
szkoły po ruską oświatę nie posyłają. 

„Gmina Kikoł, mająca 4000 do 4500 
luduości z osadą dawniej miastem Kikołem, 
liczy czworo dzieci w szkole uczących się 
„ruskiej“ oświaty. Podobny stosunek jest we 
wszystkich szkołach ludowych, a nikogo to 
nie dziwi, gdyż tu tylko o to idzie, aby były 
szkoły i nauczyciele. Chłopi, czując potrzebę 
oświaty, trzymają sobie nauczycieli pokątnych, 
do rodowitego języka, a ojczymy nasze choć 
wiedzą o tem, udają że nie wiedzą, by nie 
drażnić tych, na których przychylność i 
wdzięczność zdają się liczyć ° ` 

O zamiarze utworzenia w Warszawie 
stowarzyszenia ku popieraniu handlu i prze- 
mysłu, oraz założenia dziennika nowega pod 
tytułem Wisła (o czem pismo nasze wzmian 


kowało już dawniej), znajdujemy w jednej z 
petęrshńrgstąch gazet potwierdzenie w nastę- 
pujących słowach: Z Warszawy przybyła te- 
mi dniami do Petersburga pewna bardzo 
wpływowa osoba celem uzyskania pozwolenia 
na utworzenie w Warszawie Towarzystwa e- 
konomicznego i wydawanie dzienniku Wisła, 
jako organu tegoż Towarzystwa. i 

Było zawsze dążeniem rządu moskiew- 
skiego jednać Polaków z Moskalami za pož 
mocą związków małżeńskich, Znamy wypad- 
ki, gdzie następca tronu, a obecnie car, Ale- 
ksander osobiście wdawał się w sprawy po- 
dobne, torując drogę ‘do ołtarza, chociażby 
na zasadzie kilku komplementów, bez powa- 
Źniejszego zamiaru na balu przez Polaka po- 
wiedzianych moskiewce. Związki podobne by- 
ły tem bardziej pożądane rządowi, Że, jak 
wiadomo, wydał on prawo przymusowe, cho- 
ciazby strona przeciwna zgodziła się na ka- 
tolicyzm. W praktyce okazywało się inaczej; 
dzieci zawsze jakoś, jeśli nie chrztu to du- 
cha polskiego, dostawały. Szczególnie źle było 
z prawosławiem i całą moskiewszczyzną fa- 
milii, gdy Moskal żenił się z Polką; car 
wtedy najmniejszej nie miał pociechy z po- 
tomstwa. Powodowany tą prawdą, Ś. p. Mu 
fawiew srogo zabronił swym wiernym wsię- 
powania w związki małżeńskie z Polkami, 
chociażby nawet ta przyjęła prawosławie, 
chociażby pochodziła z najbiedniejszego sta- 
nu. Dla Ś. p. Murawiewa każda Polka jest 
więcej niebezpieczną dla państwa moskiew- 
skiego, aniżeli seine bataliony. -Według zda- 
nia jego, duch jej mógł przejąć dziesiąte po- 
kolenie i tym sposobem na długie czasy po- 
psuć ludność moskiewską na znacznych ob- 
szarach. Powiadają, że ta zaciekłość Mura- 
wiewa względem Polek i strach jego przed 
niemi, pochodziły z czasów młodości ; miłość 
własna Murawiewa miała być srodze zranio- 
ną. Jakkolwiekbądź to pewna, że zakaz Mu- 
rawiewa z r. 1864, aby pod żadnym prete- 
kstem Moskale a szczególnie czynownicy, nie 
śmieli żenić się z Polkami, jeśli nie chcą za 
służyć na utrate zaufania rządu i :niejsca — 
dotąd istnieje w całej swej mocy na Litwie, 
i z tej przyczyny następujący niedawno zda- 
rzył się wypadek. Pewien nauczyciel prowin- 
cjonalnej szkoły w wileńskiej gubernii, jako 
jeden z najzdolniejszych pedagogów moskiew- 
skich, cieszył: się szczególniejszemi względami 
swej władzy i miał być już w nagrodę prze- 
niesiony do Wilna, lecz nieszczęście chciało, 
że srodze zakochawszy się w biednej polskiej 
dziewczynie bądź co bądź postanowił się z nią 
ożenić. Jak tylko zwierzchnicy dowiedzieli 
się o tem, nietylko, że colnęli tranzlokację 
jego do Wilna, lecz zaproponowali wyjść ze 
służby i dać pokój profesorstwu. 

Pietersb. Wiedm. uie wymieniając miej- 
sca i nazwisk, napisały na ten temat duży 
wstępny artykuł, w którym starając się do- 
wieść rządowi, że podobne ograniczenie swo- 
bodnych stosunków między obu narodowo- 
ściami, na szkodę tylko Moskali wychodzi, 
gorąco przemawia na korzyść równouprawnie- 
nia ze wszystkiem, z zastrzeżeniem wielkich 
korzyści dla narodowości moskiewskiej. Pię- 
kne równouprawnienie! 


„Eeancjoą 


Na zgromadzeniu uarodowem ks. Audif- 
fret-Pasquier odczytał sprawozdanie komisji 
wyznaczonej do Śledztwa w sprawach zaku- 
pna podczas wojny. Sprawozdanie piętnuje 
hańbą przeniewierstwa popełnione w biórach 
ministerstwa wojny, żąda od ministrów wojny 
i sprawiedliwości ukarania winnych i przej- 
rzenia kontraktów kupna, chwali administra- 
cję marynarki, jako nienaganną. Przyjęto to 
sprawozdanie żywemi oklaskami. Izba posta- 
nowiła ogłosić sprawozdanie we wszystkich 


mu dodaje potęgi. Koroną jednakże całej o- 
pery jest trzeci akt, Tyle tam jest ustępów 
znakomitych, tyle prawdziwego natchnienia, 
Że już dla niego Gounod musiał stanąć wy- 
soko. Rozpoczyna go wdzięczna miłośna 
piosenka Siebla: „Kwiatki, powiedzcie jej“, 
lekka, powiewna, jak marzenia pierwszej, 
czystej miłości. Po niej następuje spiew 
Fausta, a właściwie duet ze skrzypcami: 
„O, witaj mi skromności, ustronie*, może 
zanadto marzący, 8, nawet gubiący się w 
tych marzeniach, jednakże zawsze pełen 
szlachetnych myśli. Najpiękniejsza może je- 
dnak jest Małgorzaty ballada o królu Thule 
misternie przerywana marzeniami jej o ob- 
cym „panie,“ którego niedawno po raz pier- 
wszy widziała, (Fausta spotyka ona w dru- 
gim akcie), a który niezatarte na niej zrobił 
wrażenie. Balląda w  staroświeckim guście 
przypominająca te dawne pieśni trubadurów. 
Następna jej arja (wale) przed zwierciadłem 
trochę wyszukana, jednakże Śliczne ma u- 
stępy pęłne elegancji i uczucia. Kwartet zna- 
komicie obmyślany: pomimo tak wielkiej 
różnicy w myślach i słowach spiewających 
jest tam łączność między pojedyńczemi gło- 
sami, która zawsze przypomina, że to jest 
kwartet, a nie przypadkowe zejście się czte- 
rech głosów, a która znowu nie zamazuje 
odrębności w charakterze każdej osoby. W 
końcowej arji Małgorzaty przy oknie po mi- 
strzowsku przeprowadzana cała skala uczuć 
od tkliwej tęsknoty, aż do zapominającej o 
wszystkiem namiętności. | | 

Znany pełen ognia i Życia marsz żoł- 
nierzy rozpoczyna czwarty akt. Pierwszą je- 
go scenę kończy Śmierć Walentyna, Jego 
słowa „Małgorzato Śmierć to zwykła rzecz” 
przy imponującym „akompaniamencie orkie- 
stry i jego przekleństwo, niezatarte na słu- 
chaczu robią wrażenie. W drugiej scenie 
czwartego aktu (przed kościołem). przewyż- 
szył Gounod wszystkich swoich poprzedników. 
(Jakkolwiek nie chcemy tu ubliżyć Mayer- 
beerowi w jego scenach w „Proroku* i „Hu- 
gonotach,* jednakże przyznać musimy, iż 
brak temuż tego Średniowiecznego. nastroju 
cechującego prawdziwie religijne utwory). 
Partja organowa i chóry dowodzą jak Gou- 
nod dobrże znał i głęboko pojmował religij- 
ną średniowieczną muzykę. Spiew djabła 
przerażający, jakkolwiek nieoddający w zu- 
pełności tej złości i ironii (co zresztą w mu- 


zyce prawie niepodobna oddać). Ostatni akt | 


może najsłabszy, na podniesienie zasłnguje 
modlitwa Małgorzaty (w niektórych ustępach 
przypominająca miejsca ze „Stabat mater“ 
Rossiniego) a wreszcie chór towarzyszący 
wniebowzięciu Małgorzaty. ' 

W ogóle Faust nie mógłby przejść nie- 
postrzeżony, na słuchającym musi on zrobić 
wrażenie, zwłaszcza gdy się uwzględni piękną 
harmonię i wyborną instrumentację. W Niem- 
czech właśnie dla tych ostatnich zalet opera 
ta największe miała powodzenie, co już bar- 
dzo na jej korzyść przemawia, Niemcy bo- 
wiem wykształceni na swoich wielkich kom- 
pozytorach, umieją się poznać na prawdziwie 
pięknej muzyce. 

O grze artystów dużo rozpisywać się 
nie będziemy, uczyniono to już w jednem z 
poprzednich sprawozdań z „Fausta“. Możemy 
im tyłko wyrazić nasze uznanie. W baladzie 
o królu Thule panna Kwiecińska bardzo do- 
brze wyróżniała to, co do balady nie nale- 
żało, lecz było tylko marzeniami Małgorzaty. 
Gdy się ocknęła ze swoich marzeń, spiewała 
dalej baladę tym samym obojętnym jedno- 
stajnym tonem, jak ją właśnie Śpiewać nale- 
żało. W walcu przed źŹwierciadłem okazała 
tyle naiwności i niewinnej kokieterji, że ka- 
żdego ująć potrafila (pomimo fatalnego tłó- 
maczenia: ustęp „comme une demoiselle il 
me trouverait belle“ tak pięknie w muzyce 
oddany, tak fatalnie w polskiem tłómaczeniu 
wyglądał, że uszy raził). P. Cieslewski był 
zupełnie takim Faustem, jak go chciał micć 
Gounod, a nie takim' jakim go stworzył Goe- 
the (już w górze powiedzieliśmy, że Faust 
Gounoda w niczem nie jest podobny do Fau- 
sta Goethego.) Arja w trzecim akcie zasłu- 


żone mu  zjednała oklaski. Pan Borkowski 
był istym djabłem, komiczaym i strasznym 
zarazem. W słowach skierowanych do Mał- 


gorzaty przed kościołem nie znać było tej 
ironji, jaką nacechowany jest ten nstęp, którą 
trudno oddać w muzyce, a którą spiewający 
wymową swą uwydatnić powinien. Inne par- 
tje, jak i chóry wypadły nie mniej dobrze. 
Wyszliśmy z teatru zupełnie zadowoleni i u- 
nieśliśmy to błogie przekonanie, że przy ta- 
kich siłach artystycznych i przy takiem za- 
jęciu się publiczności, opera polska upaść nie 
może. 


gminach Francji i poleciła komisji zrobić 
śledztwo dotyczące materjałów wojennych, 
jakie były w lipcu 1870 i jakie są obecnie, 
tudzież zaprowadzić odtąd ścisłą kontrolę. 
Castellane żąda, aby obrady nad ustawą woj- 
skową rozpocząć w poniedziałek. Minister 
wojny jen. Cissey wskazuje, że Thiers upra- 
szał o kilka dni wywczasu. Taba przystaje 
wreszcie na zwłokę. A 

_ Journal officiel ogłasza umotywowauą 
opinię sądu wojennego względem kapitulacji. 
Opinia ta orzeka, że dowódzca Lichtenberga 
Archer dopełnił powinności; dowódzca Mar- 
sal, Leroy zasługuje na naganę za nieudol- 
ność i slabość, a dowódzca Vitry-le-francais, 
dla tego wart nagany, iż nie zniweczył amu- 
nicji. 


Hiszpania. 


Dotychczas telegraficzne mamy tylko 
wiadomości o porażce Don Karlosa pod Oro- 
quiesa. Jeżeli sprawdzi się wiadomość, że 
Don Karlos wzięty do niewołi, to można bę- 
dzie całą tę ruchawkę dynastyczną uważać 
za skończoną. Pokonanie Karlistów doda 
wiełkiej- siły obecnemu rządowi wobec in- 
nych stronnictw niezadowolonych, ale ludzie 
stojący dziś u steru Hiszpanii każą obawiać 
się, czy rząd nie nadużyje tej siły, 

Do Gazety Kolońskiej z Madrytu 2. 
maja piszą: „Stolicą owładnął niepokój, któ- 
rego nie można sobie nawet wytłómaczyć od- 
dalonem ztąd powstaniem karlistów. Władze 
rozwinęły w ostatnich dniach * gorączkową 
czynność ; w kazarmach wydano rozkazy, 
jak gdyby rząd w każdej chwili chciał mieć 
pod ręką gotowe do boju wojsko; pierwsze- 
go burmistrza ze świtą sztabsoficerów milicji 
ochotniczej «widziano od rana do nocy na u- 
licach ; : w domach prywatnych zaczęto się 
zaprowiantowywać, jak gdyby * handel miał 
być wkrótce przerwany, 4 gmachy ~ ministe- 
rjalee ze swemi łańcuchami straży wojsko- 
wej wyglądały, jak małe fortece. Nikt nie 
wiedział, co znaczyły te przygotowania, i 
można. tylko myśleć, że rząd niczbyt czyste 
ma sumienie i wyobraźnia jego przewiduje 
jakieś straszne obrazy. 

„Mieliżby się obawiać, aby dzisiejszy 
Dos de Mayo (drugi maja) dzień poświęcony 
pamięci poległych w wojnie z Francją, nie 
był dniem wybuchu powstania stronnictw li- 
beralnych. Jeżeli się tego obawiali, to mogą 
być spokojni; święto narodowe przeszło bez 
wszelkich rozruchów. Albo też Sagasta i Ro- 
bledo obawiają się postanowienia Asamblea 
federal, które ma nakreślić cały sposób za- 
chowania się na przyszłość republikańskich 
deputowanych i całego stronnictwa? -I pod 
tym względem mogą być spokojni ponieważ 
Asamblea w imieniu. stronnictwa postano- 
wiła dziś zachowywać „się biernie, a dykta- 
torem swoim ogłosiła Margalla, człowieka 
rozumnego i przeciwnego gwałtownym środ- 
kom. Tym więc sposobem i republikanie nie 
sę niebezpieczni. ve 

„Jeżeli zaś lęka się niepokojów od stro- 
ny czerwonego internacjonału, to jeden z li- 
beralnych dzienników zaręcza mu, Że w ca- 
łym Madrycie nie zbierze się tyle petrole- 
um, aby można było spalić do szczętu dom 
pierwszego ministrą. Panika przejdzie, ale 
rząd na tem ucietpi, że okazał najaw swoją 
bojaźń, bo lud wie, że bojaźń i słabość zwy- 
kle idą ręka w rękę. 

„Nie nowego z teatru wojny! powtarza- 
ją i dziś jeszcze, wszyscy oczekują bliskiego 
napadu Serrany na główną siłe karlistów w 
Nawarze, (co już nastąpiło przyp. red. A. N.) 
Trudno istotnie poradzić sobie z Karlistami 
w górach, gdzie jest mnóstwo wąwozów i 
kryjówek. Serrano podzielił swoją siłę zbroj- 
ną na cztery dywizje: pierwsza, którą sam 
dowodzi stała we środę w Mendigorria; dru- 
ga pod dowództwem Primo de Rivera w Ta- 
falla, trzecia pomaszerowała wzdłuż Ebro, 
czwarta pod dowództwem Palacio nocowała 
w La Raga. Jenerał Moriones stał koło 
Abarcuza naprzeciwko karlistów i tamże po- 
suwa się Serrano. 

Doniesienia o utarczkach są mało zna- 
czące i mówią po większej części o jakichś 
dwóch jeńcach, kilku sztukach zachwyconej 
broni itp. Tak przynajmniej brzmią wieści z 
zachodnich prowincji, z Leonu i Kastyjji. 
Podczas gdy urzędowe wiadomości z Biskaji 
podaja, że banda znajdująca się pomiędzy 
Amurrio i Orduna ściganą jest ciągle od ba- 
taljonu Alby de Tormes, Imparcial opowiada 
o silnym zupełnie umundurowanym i uzbro- 
jonym oddziele z 3.000 ludzi, który się sku- 
pił w środku Biskaji, i wkroczył do miasta 
Durango.“ 

Na dowód jak odmiennie brzmią urzę- 
dowe wiadomości od prywatnych podajemy 
telegram z Madrytu 3 maja, donoszący o tem 
samem, co i powyższa korespondencja. 

Obchód narodowy 2. maja odbył się z 
wielką uroczystością w zupełnym porządku. 
Król przewodniczył mu i był przedmiótem 
żywych demonstracji ze strony niezmiernego 
tłumu, ten zaś napełniał wszystkie ulice, 
którędy szedł pochód. Nowiny o ruchach 
karlistowskich są zadawalniające. Banda, 
którą dowodzi jen. Ruda, a która była naj- 
liczniejsza, doszła do granicy francuskiej, 
nie przyjąwszy. bitwy z żadną z kolumn woj- 
ska ścigających ją. Sam Rada opuścił bandę 
i schronił się do Francji. Banda pułkownika 
Pascala Gamindi, która przebywała w Mae- 
strazgo, rozbita, a dowódzca jej ścigany W 
Bilbao ani na Żadnem  innem miejscu nie 
nie zaszło. 


Moskwa. 


Sekretarz stanu, rzeczywisty radca sta- 
nu, Wałujew, mianowany został ministrem 
dóbr państwa, na miejsce Zielonowo, któremu 
dano dymisję: 

Książe Gorczaków podał o przedłużenie 
urlopu na pół roku; obowiązki ministra spraw 
zagranicznych spełniać ma jen. Ignatiew, 
znany poseł przy dworze tureckim. Jeśli po- 
głoska się sprawdzi, proźbę ks. Gorczakowa 
o pozwolenie na dłuższy pobyt za granicą, 
należy uważać za całkowite usunięcie się ze 
służby; książę jest bardzo stary. 


Wspominaliśmy ným% petycji zjem- 
stwa gubernji smoleńskiej, uby żydom na 
przyszłość nie dawano żadnej drogi żelaznej 
w antrepryzę, jeźli nie chcą aby chłop mo- 
skiewski pozbył się koszuli. Obecnie dzien- 
niki moskiewskie zamieszczają protestacją p. 
Warszawskiego, jakoby Żydzi na całej linji 
od Smoleńska do Moskwy pozakładali szynki 
i eksploatowali mużyków; protestacja ta po- 
partą została oświadczeniem chiopów smoleń- 
skiej gubernji, powiatu Juchnowskiogo, nie- 
jakiego Mikołaja Filipowa, który powiada, 
że nieprawdą jest, ażeby wszyscy dozotcy 
robót i cząstkowi przedsiębiorcy byli żydami 
(był tylko jeden Żyd), jakoteż nieprawda, aby 
żydzi szynki fundowali. Przeciwko wódce, 
sam pan Warszawski najbardziej powstawał, 
bo rozpojony robotnik nie mógłby dobrze i 
prędko pracować. Lecz chociaż okazuje się 
ze wszystkiego, że panowie szlachta sinoleń- 
ska ze swemi marszałkami na czele, bajeczkę 
o zdzierstwie zydowskiem na linji moskiew- 
sko-smoleńskiej ukuli nmyślnie dła tego, aby 
nową linię, która się ma budować, dostać 
łatwiej w swe ręce — niemniej jednak po- 
zostaje pewnem, że żydzi w ogóle coraz 
większą plagą okazują się dla Moskwy. Ró- 
Żnie różni prawią, lecz jeszcze nikt nie wie, 
co z tym fantem zrobić. 

Złodziejstwa w moskiewskim kraju do- 
chodzą olbrzymiej śmiałości, i oryginalności 
powiedzmy. Niedawno w woroneżskiej *gu- 
bernii skradziono 5 ogromnych wagonów ze 
spirytusem i jak kamień w wodę! 


Kronika. 


- Kurjerek Iwowski. 

Dzisiaj występuje po raz pierwszy jako 
gość artysta sceny warszawskiej, pan Rapacki, 
w komedji Kraszewskiego: „Panie kochanku,* a 
w piątek w komedji z francuskiego: „Safan- 
duly.“ 

Gwaltu co się dzieje, biada De. Polski! 
Zla reżyserja w teatrze, zla dyrekcja artysty- 
czna, bo tylko jedna próba odbyła się z kome- 
dyjki: „Cicha Woda brzegi rwie,“ sztuki w któ- 
rej wszyscy grający juź po kilka i kilkanaście 
razy występywalij I nie bylo małego posążku 
Wenery 2 łabędziem na stoliku, chociaż o nim 
wspomniano przelotnie w komedyjce ; „Pożar w 
klasztorze.* Szkoda było pięknej gry panny 
Deryug, bv ten brak posążka łabędzia zepsuł 
całość zupelnie Gwałtu więc co sie dzieje bia- 
da więc De. Polski. 

"Trzeciego maja szczupłe grono, bu zaledwie 
50 osób, obchodziło pamiątkę psdwójnego zna- 
czenia na wieży lwowskiego ratusza, gdzie wete- 
ran p. Pawniski z uderzeniem 12. godziny w 
południe, odczytawszy  historję starej i nowej 
wieży -— zawalenie się pierwszej a spalenie dru- 
giej — wezwał przytomnych do zapisania się w 
księgę pamiątkową, poczem w trójcy z dwoma 
obywatelami częstował obecnych napitkiem i za- 
kąską, przestrzegając porządkn, ażeby liczba 
trzech była spełnioną jako też nieprzekroczo- 
ną. Po nasyceniu oka cudnym widokiem rozpo- 
startych okolić poza miastem rozeszli się goście 
z postanowieniem, na pizyszły rok da Bóg do- 
czekać, znowu się tu zejść dla uścisku bratniej 
dłoni. 

Cień ś. p. Szajnochy mie będzie zapewne 
wdzięcznym Ojcóm naszego grodu z nadania jego 
nazwiska uliczce poprzecznej prowadzącej z ulicy 
Kopernika (dawniej Szerokiej) na Sykstnską, al- 
bowiem najwięcej uczęszczaną przedstawia widok 
nie bardzo ponętny, Dwie kamienice od rogu, 
mieszczą u dolu tak zwane chajdery (bożnice) 
świecące zakopconemi oknami o potluczonych szy- 
buch, w pośrodku naprzeciw sterczy wysoki mur 
nietynkowany i poszczerbiony od wilgoci, droga 
zaś zasnuta knrzem, a podczas deszczu blotem, 
przypomina przechodzącym, Że w ubiegłym roku 
rozbijano na niej opokę rozsypującą się pod mło- 
tem, a zmiażdżoną zaraz po nasypie walcem na 
proch. Szczęściem, że położono teraz po jednej 
stronie tej brzydkiej uliczki, chodnik z płyt 
trembowelskich, jest więc i nadzieja, że zoba- 
czymy może wkrótce jej dalsze uporządkowanie. 

Dnia onegdajszego o 8-ciej popołudniu, mia- 
ło miejsce zbiegowisko w rynku naprzeciw apte- 
ki Ziętkiewicza; zdejmowano bowiem figurę ka- 
mienną NM. Panny z portalu kamienicy niegdyś 
Ziętkiewicza, nabytej przez barona Doliniańskiego 
a odprzedanej teraz przez tegoż starozakonnemu 
obywatelowi. Zbiegowisko odbyło się dość spo- 
kojnie, albowiem prócz gorzkich narzekań lndu 
na uchylenia znamion chrześciaństwa z domów 
niegdyś polskich — i przekleństw miot nych na 
p. barona, znanego z zamożności — ludność za» 
chowała się jak najspokojniej, chociaż nieco da- 
lej zgromadzili się niemniej liczni gpektatorowie 
żydowscy, przypatrujący się niejako z tryamfem 
temu aktowi. Usuniętą figurę, znamię wiary i 
pamiątkę dawnych czasów, zaniesiono do * koś- 
cioła dla jej dalszego przechowania. — | 


jeszcze nie koniec Świata! Ojciec 
Secchi, najpierwszy astronom dni naszych, miesz- 
kający , w Rzymie ogłosił list o komecić, która 
ma niby zniszczyć ziemię w sierpniu. Nie za- 
przecza on możelmości tego spotkania, ale za- 
przecza możebności końca Świata. Mówi, że ku- 
la ziemska przesżyje ogon komety, jak knla dzia- 
lowa chmurę owadów lub szarańczy. Bylibyśmy 
tylko zasypani deszczem gwiazd, drobnych świe- 
tuych cialek, z których się kometa składa. Byłby 
to olbrzymi fajerwerk w nieskończoności, przecho- 
dzący wszystkie widowiska tego świata. 


— Seweryn Goszczyński bawiący w Kra- 
kowie, miał być uroczyście przyjmowany w pią- 
tek d. 3. maja wieczór w stowarzyszeniu „Po- 
stęp rękodzielników i przemysłowców“, czując się 
jednakże słabym na zebranie to nie przybył. 
Zgromadzenie składające się z przeszło stu osób 
odbyło się pomimo tego. Przy wieczerzy wzno- 
szono toasta na cześć Śpiewaka „Sobótki“ i „Kró- 
la zamczyska”* i przypominano sobie jego zusłn- 
gi, a wreszcie odczytano jedną z jego poezyj. 
—  Gułębie ks. Bismarka. Donoszono już 
dawniej, że ks. Bismarkowi ofiarowano w pre- 
zencie z Flandrji znaczną liczbę pięknych gołębi 
wprawnych do przenoszenia listów: gołębie te 
pomieszczon” w ogrodzie zoologicznym w Berli- 
nie i powiarzono dyrektorowi tegoż ogrodu dr. 


s 


„w sam dzień majówki 


Bąk YE M |lpiekel TPodys Nil Aipftrodował, 
jak doyasi „Bost, do zastanawiania. się, czy : 807 
łąbków! "kich "Hie możnaby: używać w celach 
wojskowych. 4 powodu tego nastąpiła wymipna 
anpatrywań pomiędzy szefem Jeneralnego szlabu 
armii pruskiej, a ministerstwem wojny, - 
rezultat za zgodą cesarza jest,” że obecnie wej 
przyszłości ntrzyimywane będą W fortecach i 
granicznych państwa niemieckiego stacje go są 
do przesyłania listów. Tymczasowo EL ute 
tece Knlonię, Metz i Strassburg prać Próę: 
granicy państwa na stacje tego A hita. 
tych stacji urządzoną zostanie t ae 
cję wojskową W berlińskim rg” 7 R fictotą 
cznym centralna stacja hodowlowa l 


; : Í Bodinusa. Później 
kigrowniętwa dyrektora Ski  oschodnicii 


zalużone będą podanom CU, Poznanin i To- 


fortecach, mianowicie r i ) 
i "Ci Prusacy U0% ŚR nawet od zwy 


ciężonych! ln pieniądze %3 "ank nalełą się 
: ia kiedy upomni! 
Gambecie, A nuż się” P itie dot 
Szarpie. BA okon E A A 
Żywanym miaterjalem Vp- i y yly RZA = 
Ą jch jednak czasach coraz wiecej 
pie, W ostatnio GG araras ecoj 
lekarzy zalecalo caes. arpi a używanie 
x resów, Zwilżonych roztw JE 
natomiast komp D oónkdet orem kwa 
gu karboloweBo» ly sk laJ Warstwy waty, Po- 
zaniochania S%arpi byla okoliczność, że 
Jekarze corat więcej przekony wali się, iż ogólne 
choroby OTESNIZMU raunego, pochodzą z wsiąka- 
nia weń Ea CYCH w ranie, otaczają- 
cych je 02e5ciach, lub w pewnem ognisku zapal- 
pem. Koniecznem następstwem takiego spostrzo- 
ženia, musiało być staranie się chirurgów, by 
przy wielkich amputacjach i operacjach, o ile 
tylko się da ułatwić odpływ wydzielin z rany 
i zapobiedz ich rozkładowi w ranie, W tym 0- 
statnim celu użyto kwan karbulowego, dla do- 
pięcia zaś pierwszego, należalo usunąć szarpie, 
jako właśnie tamujące wszelki odpływ. Doświad- 
ioiii Wielu lekarzy przekonało wnet 0 korzy- 
nowych sposubów, Śmiertelność bowiem 
wśród operowanych była daleko większa przy n- 
życiu szarpi, miż bez niej, Wedlug dr. Burowa, 
Przystęp tlenu i miska temperatura, są jedynemi 
warunkami, niedopuszczającemi rozkładu wydzie- 
Un Z rany. Szarpie jako wpływające na pod- 
wyżsZonie temperatury w ranie i jeduocześnie u- 
trudniające przysięp powietrzu podwójnie źle od- 
działywać musialy. Za usuuięciem więc ich, 
oświadczyli się wkrótce prawie wszyscy lekarze 
angielscy i anstrjaccy, a 7a nimi i inni. W od- 
dziale chirurgicznym szpitalu Dzieciątka Jezus 
w Warszawie, prowadzonym przez dr. Orłow- 
skiego, użycie: szarpi zaniechanem już zostało z 
wielką korzyścią dla operowanych. Zamiast szar - 
pi przy ranach amputacyjnych i roakcyjnych, 
nżywa się tam obecuie co parę godzin, w miarę 
wypływanie wydzielin, kulek szarpi, zmaczanych 
w słabym roztworze kwasu karbolowego, W sku- 
tek tej zmiany w leczeniu, Śmiertelność opero- 
wanych w wydziale chirurgicznym szpitalu Dzie- 
ciątka Jezus, zmniejszyła się w ciągu ioku ze- 
szłego o 9 na 100, w porównaniu z poprze- 
dniemi latami. 
Stanisławów dnia 6. maja, Na korzyść 
ochotniczej straży ogniowej odbył się festyn lu- 
dowy „w*wojskowej strzelnicy nad Bystrzycą z 
sztucznemi ogniami przy kapeli wojskowej od 
strzelców. , Wpłynęło brutto 149 złr. 24 cent. 
w. 8. Z tego odpadnie dla muzyki wojskowej 
35 złr., pirotechnikowi 40 złr. 
` Wartoby pomyśleć o utworzeniu kapeli miej- 
skiej, któraby sią sama opłacała. Niech gmina 
miasta sprawi na pierwszy początek tylko in- 
strumenta muzyczne, a reszty Towarzystwo mi- 
łośników muzyki dokona. Wtedy nie będziemy 
płacić kapeli wojskowej haraczu, Dzięki skrzę- 
tuości, czujności i porządkowaniu kilkn obywa- 
teli dobrej woli, przyjął się n nas chwalebny 
zwyczaj zbierania przy każdej sposobności skła- 
dek na szkoły ludowe. I przy taj sposobnośct 
zebrano na oświatę lndową 33 złr, 81'/, cent. 
w. a. Oprócz tego pan Szymon Freund, wła- 
ściciel młyna parowego, darował na cele oŚwia- 
ty pięć butelek szampana, które wygrał w za- 
kładzie od pana Pawła Nikorowicza, właściciela 
dóbr, Licytacja odbyta pod gołem niebem przy- 
niosła w kilkn minutach 31 złr. w. a., którą 
złożono na książeczkę kasy oszczędności do uzu- 
tnienia składek zbieranych codziennie przy 
stole jadalnym w oberży pod Trzema Koronami 
za gorliwą i wytrwałą inicjatywą pana Henryka 
Innesa i pana Szeparowicza dra praw i sekreta- 
rza rady powiatowej, 


(Pr.) 4 Brzozowa d. 4, maja, 
ze łzą W oku żegnaliśmy p, 
komisarza straży Skarbowej, 
własne Żądanie do Jasła. 

Straciliśmy wiele, bo osobę rzadkiego cha- 
rakteru i serca, prawdziwego przyjaciela ludzko- 
ści — lecz szacunku i przyjaźui tych ani odda- 
lenie ani czas Z serc naszych wyrugować nie 
zdołają. Szczęśliwe Jasło zazdrościmy ci tej 
chluby I 

Składka na rzecz oświąty 
nasze miasto ożywiać, urządzają bowiem nauczy- 
ciele szkoły tutejszej loterję fantową, która jak 
z dobrych chęci łaskawych dawców naprzód 
przewidzieć można korzystny obrót weźmie. 


Nowy Sącz dnia 4, maja. 
fakt, który pod względem "pal i a 
cznym, gocjalnym, prawniczym, naostatek Lalit 
no-obrzędowym was zalnteresować może ; 
Dodeń 8 klasy, $, ( D., zastrzelił się, a to 
sA , 2. maja), nie biorąc w 
niej wcale udziału. Ni ; J 
doniesieniem tego faktu uprzedził Dore oowio 2 
cznej trwodze, ażali nie 
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E~ Dzisiaj 
Józefa Kotowicza 
udającego się na 


ludowej zaczyna 
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| nigOZÓW, którzy posiadają dostateczne światło 
słowy, WĄdE do innych, którzy drażniące grubómi 


tne uczncie, wywołują u doroslego 
wały się tyl pór i niechęć, które choćby okazy- 
dowania złaj biernie, już wystarczą do spowo- 
czynnie, wielce nań profnsora, a cóż dopiero 
we wydalenie za oASAĄ wprost i natychmiasto- 
sunek, owszem D Ę Tu nie zaszedł taki sto- 
nim znaleziono E tk eczniem wzorowym, a przy 
rą nigdy nie ke a że poznał dziewieę. z któ- 
nią ożenił *, więć że 3 ne ma nadziei, „by się z 


Obie odbiera życie, Słuchajcie” 


której , 


= aar e FE 
co za stan duszy? zdrowyż to umysł? Całą 
aoo ostatnią przesiedział uad historją polską, Was 
dząc uawet. jędynegy przyjaciela awaga- Oxy który 
z nim gzuwać oial a drzemał. Z brzaskiem dnia 
wyszli oba do lasku ua nstronne wzgórze, tam 
D. całował przyjaciela po kilkakroć, i rzekł ze 
łzami: „Śliczny świat! niewarto jeduak Żyć, 
dwie istoty kocham, z tych jedną josteś ty — 
obie mnie zapomną. Spojrzyj na drogę, czy nie 
idzie tam brat twój, oto masz lornetę, a ja odej- 
dẹ na chwilę. Lecz zaledwie ten się oddalił, huk 
straszliwy rozlegl się po lesie.  Przelękniony O. 
pobiegł w te strony, i ujrzał, o zgrozo! D. le- 
Żal i drgał we krwi własnej 2 roztrzaskaną skro- 
nią. Z wrzaskiem i lamentem biegł O. ze stra- 
chu aż do Zbyszec, 'tam się opamiętał i wrócił 
do miasta, głosząc o wydarzonem nieszczęściu. 
Ja widzialem nieboszczyka 8. D. Skroń roz- 
trzaskana w okrąg 2 cali, kulka wyszła nad le- 
wem uchem, oczy szeroko rozwarte, a na nstach, 
które zębów nie pokryly, szyderczy widać wyraz.. 
Szkoda chłopca! Mówią, że miał amerykański po- 
jedynęk, t. j. wyciągnął czarną gałkę, 1 do roku 
miał odebrać sobie życie, a termin upływał dnia 
18. maja, a list zaś i miłość były tylko pozorąm. 
Tak częste samobójstwa młodzieży w osta- 
taich dwu miesiącach nabawiają nas trwogą. Co 
jest przyczyną, Że młodzież zapomina „o swych 
obowiązkach względem krajn i ojczyzny, ula: któ. 
rych Życie zachowywać powinna. Oto blędne wy- 
chowanie domowe, duch materjalnego egoizmu, 
cynizm kosmopolityczny, i brak wiary, O rodzi- 
ce! rodzice! na was cięży wina niędbałości na 
pierwsze kroki chłopięcia, Emancypacja już w 
dziecku! Ona to w dalszym rozwojn piesie nega- 
cję i podobnie okropne jej skntki. Qóż dziwne- 
go? Jakiż surogat zastąpi nam w dniach 6ięż- 
kich ufność w Bogu, w którym w srogich bole- 
ściach jedynie człek czerpie pocieche i nadzieję. 
Ustawa 8 92. II. K. K. (Kudler Tom 1.) 
każe grzebać samobójcę za. obrębem cmentarza 
przez służbę policyjuy, a lekarze arzekli, że w 
ostatniej chwili był Dembowski w napadzie sza- 
łu i obląkania; zabił się zaś siedząco, pistolet 
przyłożywszy  siluie=dp skroni” Pochowano go 
więc na cmentarzu. Lecz dla przykładu i rygo- 
rn ksiądz nie poszedł. Uproszony pastor od- 
prowadził zwłoki i przemówił nad grobem: „Nie 
sądźcie, a nie będziecie sądzeni; kto z was zna 
dni boleści i uciskn, pod których brzemieniem 
człek upadnie jeśli nie czerpie sily w wierze i 
ufuość w Bogu, i pobłogosławił. Ksiądz nie 
poszedł wedle ustawy, a pastor z ludzkości po- 
szedł, lecz powiedział to samo i wykazał w czem 
złe leży. aS i 
Gdy ciało brany wpadl ęzdziczały przyja- 
ciel, wśród rzewnych” Jeg, »gcalowal zwłoki 1 zui- 
knął bez wieści. Nową dlą nas obawa. 
(M. L.) Z pud Zaleszczyk. Przewóz 
no małej rzece Seret w Kasperowcach do drogi 
krajowej Skalsko-Zaleszczyckiej ma właściwie 
szczególną taryfę opłat przewozu, której jednak 
nikt nie widzi, ata mimo złych rekwizytów prze- 
wozowych i opieszałej uslugi, opłaca dię nietylko 
od koni i bydła pociągowego, ale od lndzi na 
bryczce łub wozie znajdujących się, tak, jeśli z 
Żoną lub lokajem albo dzieckiem kto przewozi 
się, opłaca prócz pociągu od tych osobno, a pa- 
cheiarz nagabuje o opłatę prócz pociągu także od 
właściciela jadącego per, capuł po 2 ct. A tym- 
czasem, wozy ciężarne kilkadziesiąt  cetnarów 
wiozące równie tylko od koni opłacają, widoczny 
więc nonsens, który nigdzie nie praktykuje się, jest 
uciążliwym i niesprawiedliwym wymogiem i na- 
Babywaniem podróżnych,  tembardziej przykre 
Sprawia nczncie, gdy się widzi rządowy przewóz 
na Dniestrze wcale kontrastujący z tem, gdyż na prze- 
wozie od pieszych wcale nic nie żądają tylko od 
pociągu. Mocno też publiczność narzeka i sarka 
na Autonomiczną bezwzględność na tym przewo- 
Zle, 1 lnika go ile możności, przez co fuudusz kiajo- 
WY uio zyskuje tylko traci dochód, gdyż prócz 
wysokiej ceny przewozu na tak malej rzeczce od 
reż, l osoby w nim znajdujące się, od swych 
8 (pogłówne) płacić mnszą. 
} Zdałopy się, aby Wydzial krajowy tę nie- 
Kauf a niedogodność zniósł, a natomiast na- 
ke są promu do drogi krajowej R 
w namułle i oala ” Ww Papo EPA 
Nowy Sącz. D. 2. b. m. uczniowie wyż- 
sago gimnazjum pod nadzorem szkolnej e A 
ności udali się ną aik end ras 
; a Jówkąę do browaru miej 
skiego. Jeden z nich, uczeń Śmei kl odłą- 
czywszy się pd towar mey “kiagy ą 
aaae Wi Tzyszy ndał się w ustronne 
miejsce ! wystrzajem z iata odobri * sobi 
Życie. Tymczasem majówka 4 s s". p 
lci bieknej , Zasilona koutyngen- 
sem p ' pięknej, wystałem pi PR k ' 
czt a piwem i innemi de 
licyjami sądeckiemi, wśród ak : e 
; 5 NE asów, tanców i o- 
gólnie wzmagającego się zado leni: 
raz to ochotniej. wolenia wrzała co- 
Nad wieczorem dopi Cpe 
taluej katastrofie; nie Potrafi, KN r sA 
wać raz podjętej zabawy, REY pat N e a 
sobie na jakimś wózku do miasta z4 pojechał 
Pląsali dalej i dopiero w późny wiec: „A koledzy 
glosie wesolych pieśni, których kz przy od- 
pólmilowym okręgu ochoczo powrócili gło w 
Jaką nadzieję może ojczyzna ukochana Ika, 
w młodzieży bez serca, co w rocznicę elit hego 
rozbioru kraju tańczy okolo zwłok zabitego to- 
Wal Zysza, 
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rzeczywistych, 44 wspierających i 2 honorowych. 
Majątek tegoż z końcem ubiegłógu?* Gyjgrć) 
rocza liczył 746 zł 74 c. 

Przychód w ciągu kwartału stanowił 167 
zł. 60 c. Rozchód czynił 147 zł. 25 c. 
Zapomóg udzielono 11 przybyłym do Wie- 
dnia rodakom w kwocie eg”biej 26 zł., jak ró- 
wnież 2 członkom cherym 18 zł. 

Biblioteka sklada się z 359 dzieł, w li- 
czbie 457 tomów; powiększona zostala zakupuom 
w 40 tomach. W ubieglym 
kwartale wypożyczono dzieł 326 przez 76 człon- 
ków czytanych. E- 

W miejsce ustępujących członków do wy- 
dzialu większością głosów zostali obrani: Na za- 


nowych 31 dzieł 


stępcę przewodniczącego Alekstuder Malecki, na 
sekretarza Roman Heise, na zastępcę tegoż Fran- 
ciszek Horbort, na zastępcę skarbnika Anton 
Zambelli. 3 weż 

Stowarzyszenie w ubiegłym kwartale, odpo- 
dla potrzeb swych w dotychczasowych 
statntach poczyniło zmiany, które. do zatwierdze- 


wiednia 


nia wysokiemn ministerstwu przedstawione będą. 
Jako obraz jego dalszej czynności wspo- 
mnieć wypada o odczytach w czasie zebrań nie- 
dzielnych przez członków stowarzyszenia „Ogni- 
sko“ miewanych. Odczyty te w pierwszym kwar: 
tale byly z dziedziny histórji polskiej wraz z na- 
uką rachunków. 

Dalej zawiązało się z członków, „Sjły* To- 
warzystwo teatralne, które w drugi dzień Wiel- 
kiejnocy dało po raz pierwszy w lokalu Stowa=, 
rzyszenia przedstawienie składające z 2 komedji: 
„Odludki i poeta“ i „Terenia w kłopotach* dc- 
bezo przez publiczność przyjętych. Obok wspól- 
nej zabawy celem jego jest jeszcze i kształce- 
nie umysłowe członków, jakkolwiek. zaledwie we- 
szłe w życie dosyć dobrem cieszy Się powodze- 
niem i jest nadzieja, Że za małą stosunkową o- 
płatę częściej przedstawienia dawane będą. 
Członkowie stowarzyszenia chcąc przyjść w 
pomoce mniej wykształconym 5d siebie — nsta 
nowili składkę 1 centa, od każdego obecnego na. 
'«8braniu tygodniowym członka, otrzymane tym 
sposobem dziesięć zł, przy niniejszem z prze - 
znaczeniem na oświatę ludową się dołącza. 
W hońcn dotkliwą stratę powiosło = stowa- 
rzyszenie skutkiem Śmierci z d. 23. b. u. sà p. 
Borowskiego Ludwika pełniącego obowiązki za- 
stępcy przewodniczącego. „- Rodem 7 Warsza- 
wy, wieku lat 24, ukończywszy szkołę główną 
warszawską, przebywał od lat 2. blisko w Wie- 
duiu poświęcając się pracy _jako Ślusarz w fa- 
brykach żelaznych, 

Obok wysokiego wykształcenia naukowego 
posiadał śp. Borowski nieskażony charakter pra- 
wego Polaka, co mn wielką miłość i Szacunek 
między członkami stowarzyszenia jednało, pozo- 
stawił on po- sobie wzór godzien naśladowania 
dla młodzi rzemieślniczej. Podczas eksportacji 
zwłok dali członkowie dowody współczucia li- 
cznem zebraniem Się, niosąc trumnę ua wła- 
snych barkach aż do grobu, gdzie przy chowa- 
niu ciała do grobu, jeden z członków p. Hob- 
garski w treściwych słowach śkreślił przebieg 
jego życia, ? i 
Pamięć jego na długi czas między bliżej 
go znającemi pozostanie, 

Pokój jego cieniom, 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


(R.) Lwów, 5. maja. (Sprawozdanie 
tygodniowe Gazety Lwowskiej). W ostatnim 
tygoduin mieliśmy dnie ciepłe a w południowych 
godzinach termometr wskazywał 20° ciepla. 
Stan dróg krajowych jest wyborny i z tego po- 
wodu ceny frachtu są umiarkowaue. 
"i Ruch w handlu towarowym był normalny, 
Z dn. 15. bm. wejdzie w Życie ua całej linii 
kolei żelaznej Karola Ludwika nowa taryfa, o 
czem niedawno wspominaliśmy, Nowa taryfa nła- 
twia mianowicie w wysokim stopniu transport 
trzody chlewnej, drzewa, żelaza i kruszców wszel- 
kiego rodzaju, potażu, Szutrn, cegieł, piasku, 
soli kamiennej i węgla. Znacznie. zniżoną zosta- 
ła także cena transportu jęczmienia, owsa, hre- 
czki, Żyta, pszenicy, owoców strączkówych, gro- 
chu, bobu, kukurudzy, wyki, grochu cukrowego, 
Inu, konopi, makun, rzepaku, mąki, krup, grysn, 
cukru, ziemniaków, wina, alkoholu, snszonych o- 
woców, smoły, wosku zlemnego, piwa, óctn, 
wódki, cementu, dachówek, wapna, naczyń ró- 
żnego gatunku, gipsu, rogu, kości, gliny i t. d. 
Ponieważ w krótkim czasie mają wejść w ruch 
pociągi pospieszne pomiędzy Czerniowcami a 
Wiedniem, więc w nowej taryfie uwzględniono 
także i należytości przy pociągach pospiesznych. 
I w ubiegłym tygodniu nie wywożono zbo- 
ła zagranicę, lecz owszem sprowadzano je dla 
tutejszych młynów parowych z zagranicy przez 
Brody, Podwołoczyska, Husiatyn i Tarnopol, 
Przywóz zboża wynosił w ostatnich ośmiu dniach 
około 50.000 cetnarów. Stan zasiewów jest po- 
myślny. Mianowicie spudziewać się możemy uro- 
dzaju w pszenicy. Zyto ozime nie wypadnie tak 
pomyślnie, bo w wieln miejscach musiano zasiew 
przeorać. Deszcz w tej chwili jest bardzo po- 
trzebny dla dalszego rozwoju zboża, Przez Szcze- 
cin przysłano do Galicji dla tutejszych browa- 
rów około 13.000 centnarów jęczmienia. Na tar- 


Ą 


kde 


4" z a 
Na walnem zebraniu swoim w d. 28, b. m, | gagh: qagranicznych haudel zbożowg wdływił się 
odbytom, Stewarzyszonie skladało: 115 członków | znowu. W Anglii w skutek zawieszenia dowo- 


+' Przychód. 1) Gotówka w kasie z począ- 
wiem kwietnia 1372 65 zł. 26°) c. 1) Udziały 
członków po d. 31. marca 1872 5.157 zł. 
«| 76*/,-6., w kwietniu 1872 607 zł. Eue., z 
d. 30, kwietu 1872 5765 zł. 1 4f 2) Wkła- 


'ągianicy cena pszenicy pogzła w górę p 
Ki Takżę i w francuskich aniaptąch 
portowych ceny zboża poszły w, górę. 

Na targach zamiejscowycii ' ceny byty ua- 
stępujące: Bochnia: pszenica 190 f. 11 «t. 
20 c., żyto 1807f. 9 zł; Jęczmień 1308 = f. 
8 zł. 40 c, owies 112 f. 3 zł 60 c, Ruch 
był 
„bO-e., żyto 180 f. 8 zł. 75 
158 f. 7 zł. 75 c. — 8 zł, owies 
4 zt. — 4 zł. 20 c, Ceuy były stałe, Debi 


-ca: pszenica 190 f. 11 zł. 50 c., żyto 180 f. 


słaby. Tarnów: pszenica 190 f. 11 zł. 
c., jęczmień 


112 f. 


9-714 
3 zl. 75 e. 
pełnie. Jarosław: pszenica 190 f. 10 
żyto 180 f. 8 zł, jęczmień 
owies 112 f. 3 zł. 80 c 
dowóz bardzo miorny, 
f. 8 zł. — 9 zł, 

do 6 
zł. 75 c., owies 112 f. 3 zł, 30 c. — Żzł. 60 


jęczmień 158 f. 8 zł., owies 112 f. 
Ruch był słaby, wywóz ustal zn- 
zła” 
160 
Ruch był słaby, 


f41 6 zią 


Brody: pszenica 190 
Żyto 180 f. 5 zł. 
Zl., jęczmień 156 f. 4 zł. 25, c. — 5 


60 c 


c, groch 200 £ 8 zł. — 9 zł., hreczka 156 
fb "ZI, 450%. zł. 60 c. 
słaby. Zboże kapowano tylko 
Tarnopol. pszenica 190 f. 8 zł. 
9 dzł., 
C, jęczmień 158 f. 5 zł. 
f. 8 21. 50 e. 
słaby z powodu Świąt ruskich i żydowskich. _ 

» Bydła rzeźnego i epasowego przywieziono w 


maj 


Ruch był 
na konsnmcję, 
50 c, — 
Żyto 180 f.5 zł. 30 e. — 5 zł. 80 
50 c., owies 112 


Popyt nstał, dowóz był bardzo 


ostatnim tygodniu koleją lwowsko-czerniowiecką 
800 sztuk,* które odwieziono zaraz dalej do 
Oświęcima. 


dworzec kolei 150 sztuk wqłóy, 
Towarzystwa zaliczkoweg u we Lwowie 


Z tutejszego targu /odstawiono na 


sprawozdanie z.obrotu kasowego za czas od 1. 


do 30. kwietnia 1872. 


20,084 zl. 59'/, C, w kwietnin 1872 239 zł. 
41 c., z d. 30. kwietnia 1872 20.324 zł. "g 
c.- 3) Zwroty pożyczek po dzień 31, marca 
1872 16.485 zł. 86 c., w kwietniu 1872 5.031 
zł. 74 c, po d. 30. kwietnia 1872 21,517 zł. 
60 c. 4) Procenta po d. 31. marca 1872 1.793 
zł. 69 c., w kwietuiu 1872 253 zł, "64 a., po 
d. 50. kwietnia 1872 2047 zł. 33 c. Razem 
po d. 31. marca 43,521 zł. 91 c., w kwie- 
tniu 1872 6.197 zł. 30 c, po d. 30. kwieinia 
1872 49,653 zł, 94'/, c. p 

Rozchód. 1) Pożyczki po d. 31. marca 
1872 38,196 zł. 41 c., w kwietniu 1872 5212 
zł. 66 c., po d. 30. kwietnia 1872 43409 zł. 
7. 2) Zwroty wkładek na rachunek bieżący 
po d 51. marca 1872 4.080 zł, 
kwietniu 1872 650 zł. po d. 30. 
4.730 zł, 10 c. 3) Koszta założenia po d. 
31, marca 1872 316 zł. 38 c, po dà 31. 
kwietna 316 zł. 38 ¢. 4) Koszta administra- 
cji po d. 31. marca 1872 433 zł. 68 c, w 
kwietnin 1872 48 zł. 34 c, pe d. 30. kwie- 
tnia 1872 482 zł. 2 c. 5) Zwroty „udzia- 
łów po d. 31, marca 76 zł. 50 ©., w kwietniu 
1872 7 ał. 50 c, po d. 30. kwietnia 1872 
84 zł. 6) Procenta od rachunków jeżących 
pod, 31. marca 1872 301 zł. 74 c., W kwie- 
tniu 1872 28 zł. 237/, C., po d. 31. kwie- 
tnia 1872 329 


10 c, w 
kwietnia 


zł. 974 c. 7) Fundusz re- 
zerwowy po d. 31. marca 1872 51 zł. 8313 
c., po d. 30. kwietnia 51 zł. 83'/, c. * Go- 
tówka w_ kasie pa d. 31. marca 1872 65 zł. 
261 C, w kwietniu 1872 250 zł. 56'/, C., po 
d. 30. kwietnia 1872 250 zł. 561/, c. Razem 
po d. 31. marca 1872 43.521 zł. 917 c., w 
kwietnn 1872 6.197 zł. 30 c. 
kwietnia 49.653 zł. 947/, c, 

Obrót kasowy zwiększył mię zatem w mie- 
siącn kwietniu b. r. o 6.197 zł. 30 c. 

Pożyczek udzielono po koniec kwietnia 286 
w ogólnej sumie 43.409 zł. 7 c,, ua to spia- 
cuno 21,517 zł. 60 c. Zostaje zatem xozpoży: 
azonych 21.891 zł. 47 c. a. w. 

LW rubrykę 2. przychodu: „wkładki na ra- 
chunek bieżący“ zaliczają się depozyta i oszczę- 
dności lokowane w Towarzystwie na 60/, rocznie. 

Bióro znajduje się przy ulicy św. Jańskiej 
1. 43617, —s a podług nowej nomenklatury przy 
ulicy akademickiej l. 5. w domu p. K. Bocz- 
kowskiego — jest otwartem codzień oprócz dni 
świątecznych od godz. 1Otej do dszej przedpolu- 
dniem, a od godziny 4. do 6. popołudniu. 
Od dyrekcji Towarzystwa zaliczkowego we 
Lwowie d. 1. maja 1872. 
Józef Pajączkowski, Zygmunt Medwecsky, 
dyrektor. kasjer. 
Komisja  kontrolnjąca: Feliks ' Kalita, 
Henryk Camil, dr. Kard Maly. 


Warszawa 4. maja. Listy zast, serji 1. 
407, 92 rs. 15 k, — 91 rs. 85 k. Listy zast. 
serji 2. 40/, 91.00 — 90.70. Listy zastawne 
a r. 1869 89.95 — 89.65. Listy likwidacyjne 
407, 76.30 — 76.76. Poż. lot. z 1864 5°% 
000.00. — 000.00. Poż. lot. z r. 1866 5%% 
000.00. — 000.0. Akcje kolei warsz. - wiedeń 
97.00. — 96.50. Akcje kolei warsz. - bydgow. 
76.50. — 75.85. Akcje kolei warsz, - teresp, 
000.0.—120.50. Akcje kolei łodzkiej 106.00 — 
3. m. 7.28— 
Paryż 300 fr. 10 d. 86.85 — 


po å. 31. 


00.00. Weksle Londyn 1f. st. 


7.27. Weksle 


«a x» 


„85.55 — 00.0 Weksle ma Wiedeń za 150 zł. 
95.62— 00.00. - zj © 


„jem ) 77 é 
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Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola 
sza notuje spirytus rafinowany stopień 69, spi- 
rytns rafinowany z anyżem stopień 72. 


Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej e dnia 2. 1 4 maja. 
Edykta. Stanisławowski sąd obwodowy za- 

wiadamia Józefę Grabowską Deyman © nakazie 
zapłaty 25 zł. na rzecz Tauby Stein. Sąd obw. 
w Nowym Sączu zezwolił na wykreślenie sumy 
50.090 złp. z stanu dłużnego połowy dóbr Kra- 
se i Męcina, Tarnowski sąd obw. zawiadamia 
Teklę Stecką 1 w. i. o pozwie Karoliny hr. Tar- 
nowskiej pto nznania zą zgasłe praw zastawu 
260 duk. i 4978 tzły, bipotekowanych na Cho- 
rzelowie. Lwowski sąd kraj. zezwolił na podział 
tabnlarny dóbr Hołodówka Cytyna, Wnlka kro- 
wieka i Załężne. Tarnopolski sąd obwodowy 7a- 
wiadamia Feliksa Michałowskiego o nakazie za- 
płaty 500 zl. na rzecz Anny Blauer. Krakow- 
ski sąd kraj. zawiadamia Katarzynę Miksch, że 
Majer i Gittla Lanferowie wnieśli prośbę eksta- 
bułacyjną sum 4000 i 2000 złp. z stann bier- 
nego realności |. 270 w Chrzanowie. 

" «Licytacja. W sądzie obw. w Tarnowie d. 
18. i 25. czerwca, połowa realności l. 211 na 
Zawału. W sądzie pow. w Samborze d. 19. li- 
pca, 28. sierpnia i 19, września, grunt 1. 33 w 
Uhercach. 

Konkursa. Posada poborcy przy nbocznym 
nrzędzie cłowym w Berlinie, płaca 600 zł. Po- 
sady djnrnistów mierniczych z płacą 1 zł. 50 c. 
dziennie i z widokiem posunięcia się na posady 
geometrów : w Krakowie, Bochni, Tarnowie, Rze- 
szowie, Kolbuszowej, Jaśle, Nowym Sącza, No- 
wym Targu, Żywcu i Wadowicach; podania de 
podkomisji krajowej podatku grantówego w Kra- 
kowie. Posady sędziów. gdwiatowych ' w = Kuliko- 
wie i,Winnikach. Posada poborcy przy nbocznym 
urzędzie cłowym w Kozaczówce, płaca 600 zł. 
Posada oficjałą przy: departamencie rachankowym 
namiestnictwa, płaca 500 zl. Posada adjunkta 
przy sądzie pow, w Przeworsku. 

Obwieszczenie. Dr. Emil Preifər, adwo- 
kat we Lwowie, zawiadomił lwowska izbę adwo- 
katów, Że zamyśla przenieść Się (de Wiednia ©" ' 

- zm 
Telegramy Gazety Narodowej. 

Wiedeń d. 7. maja. Rada pań- 
stwa się zebrała. Posłowie z Czech skła- 
dają przyrzeczenie wierności ustawom i 
monarsze. Prezydenta jednogłośnie izba 
umocowała do złożenia gratulacji z po- 
wodu zaręczyn arcyksiężniczki Gizeli. 
Minister handlu przedkłada projekt usta- 
wy ʻo ochrenie przywilejów, danych przed- 
miotom, znajdującym się na wystawie po- 
wszechnej. Kilka projektów kolejowych 
odesłano do komisji, wybrać się ma- 
jących. 


Pociągi kolejowe na stacji Iwowskiej 
- (Podług zegaru lwowskiego.) 


Podzamcze. 
Przychodzą 
do Lwowa z Brod. iZłocz. vo g. 6 m. 53 wieczór. 
sz F ; » 2 „ 19 w nocy. 
Odchodzą 
ze Brodów 1 Złoczowa o g. 9 m. 11 rano. 


; A „ 12 œ 12 wieczór, 
—— 
Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 7, maja 1872 
godzina 2 min. 15 po południu. 


„ 1Wiedeń. Akcje franko aust-. 140.40. Wẹ- 
pierskie kredyt. 157.00. Anglo-anstr. 320.00. 
Unonsbudk 312.75. Kolei Karola Lud. 256.50. 
Kolej siedmiogr. 185.00., Kolei połądn. 199.00. 
Kolej Alfólda 182.50. Kolei Elżbiety 250.00. 
Kolej lwowsko-czerniow. 166.50. Weg. Nordost. 
169.50. Kolei połnocnej 233.00. Kolei Rudolfa 
180.50. Węgierska Ostbahn 146.50. Indemnizacje 
galicyjskie 76.50. Losy z roku 1864 146.25. 
Usposobienie : mocne, 
godz 10 min. 35 po południu. 
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 
000.00 Akcje kredytowe 334.00. Akcje bauku 
angloramstr. 318.50. Banku obrotowego 312.50. 
Kolei Karola Ludwika 256.00. Kolei południowej 
199.00. Franko-austr. 14000. Losy tur. 00.00, 
Akcje banku budow. 000.00., Losy węgier. 103.25. 
Kolei pańętwowej 000.00. Banku związk. 000.00. 
Napoleondor 8.98. Kolei Łnpk. 000.00. Bubel 
rosyjski 0.00. Usposobienie: mocne, 
ERA" 
W TEATRZE hr SKARBKA. 
W środę d, 9. maja 1872. 
Pod artystyczną dyrekcją Bolesława 
: Ładnowskiego. 
Pierwszy gościnny występ p. Wtńcentego 
apachiego 
artysty teatrn warszawskiego. 
PANIE KOCHANKU 
anegdota dramatyczna w 3 aktach J. I 
, Kraszewskiego. 
+ Osoby : 
Książe Karol Radziwiłł, woje- 
woda Wileński, przedtem 
Miecznik litewski 
Pani jenerałowa Morawska, 
siostra księcia „/„.„ . 
Leosia Puciatówna, panna n 
respekcie jenerałowej . . 
Łopnski, szambelan, nieodstę- 
pny towarzysz księcia 


Pni Hubertowa. 
Pna Deryng. 


P. Baranowski, 


„Pan Teofil Syrnć, szlachcie 

z pod Lidy „4, n „« B Wileński 
Pan Wirszyl, dworzanin, ra- 

zydant . P. Doroszyński, 


Pułkownik de Larzac, komen- 


dant twierdzy Nieświeża . P. Galasiewio. 


| Pan Sobieski, dworzanin księ- 


GA . . . . . . P. Skalski. 
Pan Rejtan, ) sąsiedzi P. Zyburski.. 
Pan Zieuowicz, ) i przyjaciele _ P. Bąkowski. 


Dworzanie. — Rzecz dzieje się w okolicy i na 
zamku Nieświeżskim, w końcu XVIII wieku, 
Reżyser p. Konarski, 

Początek o gode. wpół do Bmej wieczorem, 


P. Wine. Rapacki. 


Wychodzi obecnie z druku 
Jujusza Turczyńskiego 
Rozbiór 2251 1—2 


dzieł Ad. Mickiewicza. 


zedł już zeszyt X. poświęcony Gra- 
3% żydde i jest do nabycia za 20 ct. 


W druku jest rozbiór 
Konrada Wallenroda 
Wziadów. 


nastąpi obszerniejszy rozbiór 
wszystkich części l 

Prócz tego są jeszcze do nabycia tego samego 

autora dzieła następujące : 


Trajedja życia, poema w częśc. r. 1867 TÒ ct. 
Powieść o ezarnobreweu , poema na 

tle ludowem r. 1867. . . «>» 35 et. 
Kiejstut, poema dram. r. 1861 80 ct. 


L. 526 2249 1—3 


Obwieszczenie. 


Celem wydzierżawienia prawa pro 


7 


pinacji miejskiej na lat sześć, to jest Listowne zlecenia załatwiają się korzy- 


od 1. stycznia 1873. do końca grudnia 
1878, odbędzie się w kancelarji Zwierz- 
chności gmionej miasta Trembowli, na 


Dla Najprzednie, f D RYN < IPTA otrzymali M ki a = W LR z ki 
u nA mu 3 e l. | | ] 7) i | s i polecają ar IeWICZ | OjCZYŃS l 
-i Galicj 1i Rosj l wiosenng 2p s | | | DZE | | SKA we Lwowie, r ryku l. 42. ulica Wałowa I. 11, 


Miodzieniec 
z dobsego domu, i całkiem świeżo 
ze szkół, z ukończoną z dobrym po- 
stępem IV. lub V. klasą gimnazjalną 
wychodzący — a chcący się oddać 
zawodowi aptekarskiemu, znajdzie od 
wakacji umieszczenie jako uczeń w 
aptece u 


Wiad. Lachowicza 
w Jaworowie. 


Dobra 
Potok i Teniatyska 


w powiecie Rawskim położone przy 
gościńcu, obejmujące 1359 morgów 
obszaru, są z wolnej ręki do sprzedania, 
Bliższą wiadomość udzieli adwo 
kat dr. Karol Hillbricht we 
Lwowie pod 1. 32 miasto, 
2200 2—3 


tatriel Bartel 


= w Brodach 


poleca swój obficie zaopatrzony 


Skład 
wszelkich gatunków 


czarnych i kolorowych 


z Maleryj jefwabnych 


en gros, en detail. 


do 


maszyn do szycia Ph 


2—2 


wszystkich systemów 


u 
w. HAGER, 
Wien, 


Lichtensteg N. 4. 


stnie jak majspieszniej. 
Próbki na żądanie franco. 


Dr przedsiebiorstwa zapewniającego 
20 —30°/, posznkuje się 2253 1 


zysku 
=31 


cnt portlan zki i grodzicki, w 

Ją 1 1, beczekach. 

Smarowidło belgijski. 

Papka (Daichpappe), do pokrycia 
dachów, 1994 9—12 

na składzie utrzymuje 


Arnold Werner 


we Lwowie. 


dniu 15. maja 1872 o godzinie 10tej Cem 


przed południem publiczna Jicytacja. 
Za cenę wywołania stanowi SIĘ kwo- 
tę 9700 zł. wa.j ako czynsz jednoroczny. 
Ubiegający się o powyższą dzierża 
wę, mają się w powyższym dniu za0- 
patrzeni w zakład kwotę 270 zł. w.a. 
wynoszący, w kancelarji Zwierzch ności 
gminnej zgłosić, gdzie tymże bliższe 
warunki przed licytacją cgłoszone zostaną. 
Zwierzchność gminna kr. wol. m. 
Trembowia, dnia 3. maja 1872. 
pważisc a w ZONA 


A kład polskich książek ludo- 
5 wych bardzo pokupnych, z ste- 
reotypowe 1 matrycami i tychże 
odlewami, jest tanio do sprzeda- 
nia. bla drukarzy i nakładców bar- 
dzo korzystny nabytek. — 
Listy adresowane P. V. 60 przyj- 
muje Administracja Gazety Narodo- 
wej do dalszego przesłania. 


1CWNIKI do koniczyny i traw, 
Młynki 
yn l w zupełnego czyszczenia Z 
2147 5— 


wspólnika z kapitałem 
zi. 5 — 7.000. 


Listy adresować: Lwów, post. rest. J. N. 


© . < "wa 
Awieże nasiona 
warzywne, kwiatowe, pa- 
stewne i drzewowe 
nądeszły i poleca, 23—25 


SE D O uni osa o) AJ 
Woda Selcerska. 9 medali 


APARAT Gazożen BRIETA 


boża 


: MU 74 . 3 : 
Zakład Buy” i WASTE Re | Główny skład nasion Spychacze do ów w kopy 
| | jaki potwięr- jaki jęt, na składzie utrzymuje, 
hy droterapeuty ezn ygs c". ii pyty ||  JULJUSZA ADAMA No CM 
w Sassowie obok Złoczowa że, Bala talach paryz- jwe Lwowie przy placu Mariackim 1. 10]. bo. 
zaopatrzony w dobrą traktjernią, jest otwarty MEDY. OZ NA kich. A 1 Wi" A Isori 4 ke | 
bez przerwy. i: ad 3—6 sz ; 
Francisze edwey, ZET ) 187 2 z | 187: D 
ayraktor maida || tego sara kj | | SELU 
IESTI 2 EIEEE SAO ABEL powszechnie FT RA ||- Ę x | l Ę A 
i znanego obe- 19 fr | E: = D) (Cu a 
cnie, każdy j 


s o dwóch itd. 
lu fr. 

o trzech itd. 
18 fr. 

o czterech itd. 
25 fr. 


dziś może w 
zjednej chwili 
A przygotować 
42 bardzo ma- 

łym kosztem 


ŚWIEŻE WODY MINERALNE 


wprost ze zdrojowisk 


| ASTHMA m 
CYGARETKA INDYJSKIE 


(CANNABIS INDICA) 
PP. Grimault & Comp- 


WODE SAL- „kg już otrzymała firma: 
ord PGE REST OSZKI J. F. KI i wa issl 
Wszelkie a Er s lo lanie M D a prO ies b i E na me 1SS er 
; 5 ' i * 3 

p tomie połaci KF. A pod |] Jakoto; Vichy, do 1'bù. 10% we Lwowie, Rynek l. 15 nowa 

y oda, Limo- BRE A ag" Zlecenia z prowincji uskutecznia ”się odwrotną koleją a w. mniejszych 
stawe beladonnę, stramonium niada gazowa do 3 bu. 20 a M y prowincji uskutecznia fsię odwrotną koleją mniejszy 
nikotynę albo opium. i wino musu- 1848 5—10 koi TA 8 j Przy łaskawych obstalunkach upraszamy 0 dokładne podanie stacji kolejnej 


jące etc. 


MONDOLLOT SYN, 
inżynier fabrykant 

w Paryżu przy ulicy Chatcau-d Eau 94. i 96. 

we Lwowie w aptece p. Mikolasch. 


Niedawne doświadczenia dokonane 
w Niemczech, a powtórzone we Fran- 
cji, przekonały, że konopie indyjskie 
z Bengalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia 
przeciw tej słabości, jak również prze- 
ciw kaszlom nerwowym, suchotom 
gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości 
i utracie głosu, newralgiom twarzy 
i bezsenności. - 


Dostać można we Lwowie w składach 
mat. aptecz. i apt. p. P. Mikolasch, i apt. 


2254 1—2 
ZUPEŁNA WYSPRZEDAŻ 
WE BLI 


w handle 
Rudolfa Geanstaiera 
plac Marjacki `l. 19 m. 


lnb pocztowej. Cenniki na żądanie franco. 


Owczarnia 


zarodowa 


2030 5—6 


EPP 


h FRYZ E oE EAT? ZG ÓŚLEK |. TRE OZ 
. Berlinera i Ruckera. W Krakowie w 0- z A e opr è 
pva apt. J. Trauczyńskiego iDa podała. 4 Fi u Jezu, T = S ai BE FE kj = zo H 5 z 
i : , iewicza. i 2 k $ i IE: A"ICJEEJCJE 
p ee h. a sda i Fianzos. poczta Rawa ruska, | EE i EH = BG,” e 5 " kk ZA s x ZES a -- a 5 
W Warszawie w składach materjałów apt.Jizamyka przedaż baranów, z dniem 15go0Ngg] Z z eS m mind B PERS E.3 ZĘ =Ś N = 
pe. J. Mrozowskiego, Ferd. Ew māja b. r. Na przedaż pozostaje bara-(Wg . RE Eo = 2 ee TAR m = IRE: = G Ped D z = = 
„adw. Spiessa. 1 nów 2 letnich dwa i'1/, tocayo SS * zerar ETES aE 
cztóry, również : 4 m O ZSB AE asza- 2 ZES ż 
a MIDP mm > SSA SaSZBBSŻE z zu Ne 
| ; = Że Oc” m EJE Ei 
© « PESE z Z > 252 MAZ" j 
pè Owiec maciorek » FR Š ź © = E AE: A S E- Se z CK 
RT h w "2 2. FEZERA_STOR3E55: 5 m 
S nadliczbowych do chowu zupełnie zdá- pS. me SEBoOŻS eS =a E a "$ = 
inych, ma sztuk S© do przedania E =~ SZ O -©,zepaize TETE n io es s 
owczarnia w Hujczu. 2169 3—3 . En = “Feon JFEKICEZEEBIEE ) 
= => E 5 ZZ Eom7>CEE D „a 
rei FET PEHEE 


w! 


Lal Jini Li 


Drageós Meynet 
à P Krtrait de | Haile de Foie de | Morne 3 F. 

H z czyli galeczki wypełnione wy- GOSCIEC 1 PODAGR 

Circus Equestro Italiano tworem z tranu rybiego, łatwe do zażycia,leczą się w 24 godzinach przez użycie PIGUŁEK Dra 


7 LARTIGUE , unane 
przyjemnego smaku, nie sprawiające nnóno-||jjko środek specyficzn iw tyu dolegliwuści które są zalecane przez najzna- 
M »« | 3 | i : 3 iania i skuteczniej działaj k 3 y przeciw tymu gliwuściom, p 
=. e pr; 5 gm Tran. Padetko 3 franki, W p aryżu apteka komitszych lekarzy francuskich, jako to: pp. Uhomel, Double, Velpeau, 
Dziś . wielkie przedstawienie 
wyższej konnej jazdy i tresury koni. 
Dziś, wielkie świetne przedstawienie 


Europejska na ulicy Amsterdam, 41; we L wo-|Listranc etc. (zobaczyć podręcznik dla cierpiących na podagre 
na dochód komika i atlety p. Pospischl. 


a 


wie w aptece p. Mikolasch; w KrakowielDra Lartigue, kawalera logji honorowej, który się darmo daje osobom utrzymującym 
w piece p Trauczyńskiego; w Poznauin W|skład pignłek). — Skład główny w Paryżu w aptece Pelletier rue Jacob 45; 


apt 3 icza ; tce A 
ky Kalia Mankewicza; w w 1-24 we Lwowie w aptece p. P. Maikolasch; w Brodach w aptece p. M. Kullak ; 


OEI. i e w Krakowie w aptece p, J. Trauczyńskiego. 1859 7—12 


Maczuskiego 


| Ekstrakt 


A 
z orzechów 
do farbowania włosów na blond s 
brunatno lub czarno. Sporządzany 
z zielonej tupiny orzechów; zdrowiu i 
włosom najzupełniej nieszkodliwy. =~ fr" 
buje włosy w pięciu minutach pięknie 
i trwale, na błond, brnnatno lut 
CZAFNO . nie walając ani skóry na 
glowie, ani bielizny, © 2033 8—10 
1 fuk. płyn. Ekstraktu z orzechów 3 zły. 
o 


z roślin 
p. Cauvin aptekarza w Paryżu 


Jest to nieo- 
ceniony Środek 


prosty i tani, 
a niezawodny przeciw 
majuporczywszym za- 
twardzeniom żółci, z0- 
muleniu żołądka, zapa” 
| leniu kiszek, boleściom 
| zołądka, wyrzutom na” 
skórnym, reumatyż- 


Iśąpiele siarczane 


w LUBEENZU 


trzy mile od Lwowa, a jedną milę od stacji kolei żelaznej w Gródku oddalone, 
otwarte będą i 
dnia 20. maja 152. 
í Zarząd kąpielowy postarał się u wszystko co do wygody szanownych Gości $ 
= jest potrzebnem. i a K 
Szybkowóż pocztowy odchodzi ze Lwowa do Lubienia a z tamtąd dalej 
Ą do Sambora jakoteż i c. k. Biuro telegraficzne jest w miejscu. 


J 
O wczesne zamówienie pomieszkań uprasza się pod adresem : 


M AŻ 
PAEA 


R 


mom, podęgrze, brabo ij 1 aron Gai? „ai n Zarząd kąpieli w Lubieniu przez Łwów. Ka 
Ee ści mieSię” vi8jku orzechowego s p i a 3 ITI aczy udać si 1w 
ERACE AALST TOPOL] © regularności mie 1, dto dto dto - Ktoby sobie życzył mieć kąpiele przywiezione do Lwowa, raczy udać się o to [gg 


cznej w wieku kryty- 
cznego przejścia i t. p, w ogóle przeciw Wsze'* 
kim słabościom z nieczystości i zepsutych hu- 


k wprost do Zarządu kąpieli. fS 


Violette de Mars, 


2250 1- Żjfir gróssere Bauobjeckte genau kontroliren. 


u K. Wilda we Lwowie, w Samborze i w Drohobyczu: 


Anton Wach, 
Gemeinniitziger Baurathgeber 


bei allen 


Arbeits- und Materialberechnungen 
im Baufache, 


mit Beifigung der am haufigsten gebrauchten Formeln und andern technischen Behelfen, 
nebst Angabe der gegenwärtigen Arbeits- und Materialpreise. 


Fir Baubefiissene, Bauherren, Guts- und Hausbesitzer, sowie 
far Jedermann, der Rechnung2n, Bemessungen und Ausweise 
Uber Baubestandtheile zu liefern oder zu beurtheilen hat. 


Fünfte. vollstaudig umgearbeiiete und vermchrte Aufiage. 2230 1—3 


8. brosch. 321/ Bogen, Preis 2 fl. 80 kr., in englische Leinwand elegant gebunden f. 3.20 kr. 

Dir bevorstehende Einfihrung des metrischen S ystems veranlasste den Herrn 
Verfasser alle wichtigen Berechnungen doppelt zu geben, namlich wie bisher nach den alten 
Massen und noch einmal nach den metrischen Massen, Diese neue Auflage ist daher für die 
bevorstehende Uebergangszeit ganz unenthehrlich, weil sie nach beiden Masssystamen durch- 
geführte Rechnungen schon fertig liefert, — Trotz dieser bedeutenden Vermehrung des 
Inhaltes hat der Umfang doch nur wenig zngenommen, da durch zweckmuassige Druckein- 
richtnng, durch die móglichst pricise und gedrangte Darstellungsweiso des Herrn Verfas- 
sers und durch Weglassung einiger alteren sebr selten vorkommenden Masayerhåltnisse so 
viel Raum gewonnen Worden, dass die Seitenzahl nicht sehr bedeutend zunahm, 

Jeder Gutsbesitzer, Hauseigenthiimer, Fabrikani, Wirinschafts- 
beamte, Rergwerksbesitzer u. s. w., überhaupt Jeder, dem die Leitung techni- 
eischer Arbeiten oder die Verwaltung und Ueberwachung von Gebän- 
den obliegt, wird dieses Bnch eben so gut, oder eigentlich noch besser brauchen können, 
als die Architekten von Fach. Ueber jeden in diesen Beziehungen vorkommenden Gegenstand 
findet er darin die genaueste und sicherste Anskunft. Er kann sich darnach selbst die Ko- 
sten nothwendiger Reparaturen oder kleinerer Baufiihrungen berechnen nnd die Ueberschlage 

0 Besonders muss noch hervorgehoben werden, 
dass ein ganz ausführliches Register die Beuiitzung des Buches auch für den Laien ebenso 
leicht als bequem macht, während die streug systematische Anordnung alle Arbeiten mit 
Zuhilfenachme dieses Buches ungemein erleichtert, 

Bei Bestelluug bittet man ausdrücklich „„WWach”%s Baurathgeber“ zn verlangen, 
da selbst der Titel dieses Buches nachgeahmt wurde und unliebsame Verwechslungen sonst 
leicht stattfinden kónten. 1 


C. k. uprz. jedynie pewne i skutkujące 


Srodki do wytępienia szezurów i 
myszy. Cena puszki blaszanej 1 złr. a. w. 6 puszek 5 złr. 


a. w. 2165 2 —16 
Nadzwyczaj skatkująca 


z ` ai ZE T s i 

: Esencja de wytępienia pluskw, 
na mury przy malowaniu, przy malowaniu, trynkowaniu lub 
czyszczeniu ścian pokojowych, dodaje się do farb malarskich, 
wapna lub gipsu, a przeto pomaga nietylko do zupełnego 
wyniszczenia plusk, ale niepozwala na później zagnieździć się 
takowym. Cema fiaszeczki 1 miary R złr a. w. 6 fiaszeczek 


5 złr. Jedna flaszka wystarczy. na średni pokój. 

M A T zd WYCZA pe 17 || a Er. pi 
Osobliw OSC, aeh er sKutKUJĄCY p! vszceh do 
p (kurakonów). Cena [5 
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pakietów 1 złr. 60 ct. 12 pakietów 3 zh. a. w 


BE Nawet najmniejsze zamówienie załatwia tak podpisana fabryka w Peszcie, jakoteż 
główny skład w Wiedniu po cenach wyżej oznaczanych, za przesłaniem getówki lnb za policzeniem 


B. Reiss, General - Depót 
bei Herrn 


k. u. k. priv. Fabrik ohemischer Präparate 
Wm. MAAGER 


zur radikalen Ungezefer=Vertilgung in 
Pest, in Wien, Stadt, Backerstragge 
Nr. 12. 


Dreikronengausse Nr. 9. 
OOKKAKAKAWAKAAKAAAMAKAAANADÓ 


_ PLASTER INDYJSKO-KORDYLIERSKI 


w Paryżu rue d’ Hauteville. Nr. 6i. ; 

Lecay radykalnie wszelkie reumatyzmy, nawet zastarzata, boleści=hizjżtn,  ś0iauy la 
odziębienia, oparzenia, skaleczenia, wrzody , strupy, lszzje, zanokcice, stłuczenia, wywichnie - 
nia, karbunkuł, kontuzje, narośle na ciele, bezwładność w stawach i wszelkie rany niezago- 
jone od lat Otu i 30tu. Metoda użycia w polskim języku. 1812 17—24 

We Lwowie w aptece pp. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kułak; w Krakowie 
w aptece p. J. Tranczyńskiego; w Poznaniu w aptece p. Dra Maukiewicza; w Warszawie 
w składach materjałów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Lndwika Spiessa. 


Choroby zebów i ust! | 


jakiegokolwiek rodzaju by były, mogą być niezawodnie wyleczone za pomocą 


Wody anaterynowej do ust, 


Dr. J. G. Popp, c. k. dentysty nadwornego w Wiedniu; 1808 2 -4 
liczne świadectwa stwierdzają powyższe, a między inuemi prof. Oppolzera, byłego rektora 
na Wszechnicy w Wiedniu. Również polecają tę wodę, lekarze tutejsi i zagraniczni. 


Dr. J.G. Poppa anaterynowa pasta do zębów. 


Ta pasta do zębów jest najwygodniejszym Środkiem do czyszczenia zębów, gdyż 
nie zawiera w sobie żadnych zdrowiu szkudzących składów ; składy mineralne nie dzia- 
lają szkodliwie na emalie zębów, nie nadwerężejąc takową, a organiczne części działają 
czyszcząco, ożeźwiają skóry śluzowe, a przez dodanie olejków eterycznych orzeżwiają części 
ust, a zęby zyskują na bieli i delikatności. 

Osobliwie zaleca się dla podróżujących na lądzie i morzu, gdyż się nie rozsypie, 
i przez codzienne użycie nie podpada zepsuciu. 

Cena pudełka 1 złr. 23 el. 


SK EADY: 

We Lwowie: apteka dr. Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. Mikolasza, A. Berlinera 
Fbenbergera i Zygmunta Ruckera, hand p. Kleina wdowy, Jakóba Pipesa i p. Bomi- 
tacego Stilera. W Krakowie: pp. Górecki, J. Jahn, L. Feintuch, E. Stockmar apt. i Gold- 
wasser, N. Redyk aptek., Siedlicki aptekarz w Czerniowcach. - 
W Belziep. Hrymak, w Biatej p. Józ. Knaus. i E. Keler,w Bielsku p. Stankoapt. w Bóbr-, 
ce p. Czernik ap , w Bochni F. Reiss, ip. Niedzielski w Brodach p. iGriinspann, M.S. Fran- 
zos w Brzeżanach p. Żminkowski ap.i p. B. Fadenhecht, w Buczaczn p. Kercel, i ©. Le- 
wicki,w Chrzanowie p. Sporysz ap., wCzer niowcach p. Alth syn ap., i Ig. Schnirch p. 
Rożański, p. Ritzinger, w Dobromilu p. Grotowski apt, w Dolinie p. J. Praunfelder 
apt, w Drohobyczu p. Dobrzyniecki apt., w Dynowie M. Koniecki, w Frysztaku 
p. N. Löw, w Grybowie p. Muszyński, w Jaworowie p. Lachowicz apt. w Jaroska- 
wiu p. Nowakiewicz, w Jazlowcu p. Twardowski apt., w Kimpolung u B. Sommer, 
w Kołomyi p. Rożański Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w K rośnie Krysztoforski, w 
Krynicy p. M, Nitrybit apt, w Lutowiskach p. M. Koniecki, w Lipniku p. Som- 
merteld apt, w Manasterzyskac hp. Zarski, wNowymTargup. 8. Laur, w Now ym 
Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig, Garan i S. Lichtiman, w Pol skiej Ostrawie p.C. 
Weber ap, w Przemyślu p. Gajdeczkai syn, p. Koztowskiip. Machalski, w Przeworsku 
p. Świtalski apt., w Radowcach p B. Teichman, w Rawie p. Jan Distl apt., w Roz- 
wadowie p. Marecki, i Gabriel, w lizeszowie B. J. Schaiter i syn, i Kilinowski apt., w 
Samborze p. Kriegseisen apt., p. Riedl apt, w Sanoku p. J. Jaklicza wdowa, i p. R. 
Barth, ip. A. Beil, apt., p. C. Kopacz, w Stryju p. Krzyżanowski apt. i p. J. D. Mussenblatt, 


pysznie wouiejącą perfuma, ze świeżych 
fiołków tegorocznych, 
Perfumy fiotkowe po zł, 2 fiakon. 


morów pochodzących. Zalety tych pigułek dają 
się streścić w paru wyrazach: przywracają 1 


30. czerwcem i po 15. sierpnia przybędą, dostaną k 
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utrzymują zdrowie. 1853 8 --18 P ada R s z 8h WIEŃCE „uwaa NORA 3 
7 i i i ina konsórwują si ont vłkowa „ 2 słoik. 8 
bez iaito (aj ONA SWO» | Mydło fiołkowe > ” 1 sztuk. Z dniem 1. Maja r. b. urządzamy 


n kd 
Prawdziwe do ia: "BG 
Parfümerie Naczuski 
Wien, Karntnerstrasse 26. 
wc Lwowie u W. Boczkowskiego, kup. 
D aa Mullera, n, 
n L. Janowskiego, fryzj. 
„ H Müher& Tang, kup. 
„ L. Sedlak i Progulski n 
„ A. Opuchlak, 


od niedawna przygotowuje naumyślnie zastoso- 
wano do klimatu Rosji i Polski. 

Znajdują się we Lwowie w aptece 
pana Mikolasch; w Krakowie w 
aptece pana Je Trauczyńskiego ; 
w Brodach w aptece pana Kallak s 
w Warszawie w składach materjałówjj 
aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego | o nh 


i Ludwika Spiessa- S i a 
D T | wa ra CA a 0 


sklady ma wene 


którą tak na czas jarmarku jakiw ciągu roku pod korzystnymi 
dla Obywateli warankami przyjmować będziemy. 

Upraszając o weześne zgłaszanie się z podaniem ilości oddać się 
mającej wełny, nadmieniamy, że wszedłszy w bezpośrednie stosunki ze 
znaczniejszemi fabrykami, mamy nadzieję, iż oddaną nam wełnę z za- 
dowoleniem naszych łaskawych Komitentów sprzedawać będziemy w stanie. 

Oddujących welnę upraszamy o podanie nam cen 4 dwóch ubie- 
głych lat. 2128 5—5 


Bank Rolniczo-Przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Filia Wrocławska, 


ten bardzo przyjemnego smaku, przepisywany Od 20t lat z po- 

dora SOSA przez najznakoniitszych Mis; w Paryżu, leczy mieżyńę, 
grypy, kaszle, koklusz, słabości gardla, katary, zapalenie 
piersi, jak również kanalu urynowcge i pęcherza. | SE 
Skład główny u pana Blayn, aptekarza w Paryżu, ulica du Marche St. 
Honoré 7 — w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego — we Lwowie w aptece 
p. Mikolascha. 1821 15—16 


w Suczaw ie p. E. Botezat apt., w Tarnopolu p. A. Morawetz, p. W. Stachiewicz i Reid 
w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski, H. Koy i Reid i Karmin, w Turco p. A. Czyr- 
niański,w Wadowicach p. Foktin i Uhma apt., w Zaleszczykach p. Kodrębski, w 
Ztoczowiep. 0. Fadenhecht i Petesch, w Zółkwi p. Krzyżanowski i Nahlik. 


DA PAGE A 


Pana Grroult junior w Paryżu, 
ulica Ste Apolline Nr. 12. 


Tapioka Brezylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym, 
posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz pro- 
duktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. 
P. Payen sławny chemik, członek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie 
o pokarmach do pożywienia ludzi używanych tak określa wła- 
sności Tapioki czystej i naturalnej, które ją wyróżniają, od Tapioki sztucznej; Pra- 
wdziwa Tapioka brezylijska czysta i naturalna w niczem mie psuje bynaj- 
mniej smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapivku zaś podrabiana zmienia 
i psuje smal: płynów, robi go nieprzyjemnym. - i 

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra- 
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną falszerstwa i oszukaństwa, 

Jedyne składy na Galicję w magazynie p. Piotra Mikolascha we Lwowie i p. 
Trauczynskiego w Krakowie. 1813 17—24 
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Wydawca i właściciel Jan Dobrzański, Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. 


Z drnkarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skerla. 


Nakładem F. "Tempsky'ego w Pradze czeskiej, wyszło i jest na składzie 


AB 


